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Cena numeru 2 0  groszy

Biedne prawo!
Pod redakcją Koła prawników U* 

Aiwersytetu Warszawskiego ukazuje 
się miesięcznik p. t. „Prawo", który 

i Jest organem wszystkich kół prawni­
czych ogólnopolskiego związku aka­
demickich kół naukowych. W tych 
dniach wyszedł w języku polskim i 
francuskim numer międzynarodowy 
tego pisma, przeznaczony dla zagra­
nicy. Do numeru jest dołączony do­
datek informacyjny, gdzie na wstępie 
redaktor „Prawa" słusznie powiada, 
że młodzież prawnicza musi być na­
leżycie przygotowana do przyszłego 
życia, opartego na poszanowaniu pra 
Wa i sprawiedliwości

Ale tenże redaktor „Prawa” napi­
sał wstęp do numeru i w tym wstę­
pie odrzuca wogóle wszelkie prawo 
i wszelką sprawiedliwość, deklaruje 
bowiem siebie i swych kolegów, jako 
zdecydowanych nacjonalistów.

„Pacyfizm, demokracja, humanita­
ryzm — wszystkie wielkie hasła tego 
rodzaju okazały się nierealne, kłamli­
we, sprzeczne ze zdrowym instynktem. 
Życie (?) wskazało nowe drogi. Czło­
wiek nowoczesny, odważny, mocny i 
uczciwy nie może i nie chce żyć w 
atmosferze rozkładu, ulegać temu, co 
go poniża, łamie jego wolę i charak­
ter.

...nacjonalizm... tępi dzisiejsze 
„światłe barbarzyństwo", bezmyślny 
rozkładowy kosmopolityzm, stworzony 
i organizowany przez szkodliwy, dra­
łujący przeciw wszystkim narodom, 
dla swoich wyłącznie celów — między- 
naród żydowski, anonimowy kapitał, 
anonimowe tajne związki".

Jak  widać, jest to jakby pierwszy 
lepszy artykuł z gazety endeckiej, a 
to jest wstęp do „naukowego” cza­
sopisma i w dodatku do numeru, 
przeinaczonego dla zagranicy. Ła­
dnie prezentuje się nasza młodzież 
prawnicza przed cudzoziemcami, w 
krajach kulturalnych, jak Francja, 
Anglja, Szwajcarja, Belgja, państwa 
skandynawskie i in., gdzie przecież
— wbrew twierdzeniu red. „Prawa ‘
— zdrowy instynkt właśnie hołduje 
hasłom pacyfizmu, demokracji, hu­
manitaryzmu, a odrzuca ze strętem 
ciemne barbarzyństwo nacjonalizmu.

Napisaliśmy, że redaktor „Prawa" 
odrzuca wszelkie prawo i wszelką 
sprawiedliwość. Właśnie, gdy się 
chce być „nowoczesnym, odważnym, 
mocnym i uczciwym”, trzeba przy­
znać, że tak jest. Bo jeżeli się potę­
pia i odrzuca jako kłamstwo pacy­
fizm, demokrację i humanitaryzm, je­
żeli tedy hołduje się wojnie, nierów­
ności społecznej i wyłączności naro­
dowej, to gdzie tu jeszcze miejsce dla 
jakiegoś prawa i jakiejś sprawiedli­
wości? Prawo narodowe? Ależ au­
tor odrzuca demokrację i sam degra­
duje je do prawa klasowego? Spra­
wiedliwość narodowa? Ależ to jest 
tylko egoizm narodowy, propagowa­
ny zresztą szczerze przez ojca du­
chowego młodzieży endeckiej, Dmow 
skiego. Praktyka we Włoszech i w 
Niemczech poucza codziennie, co 
jest warte prawo nacjonalistyczne i 
nacjonalistyczny sprawiedliwość.

W tymże numerze „Prawa" zabie­
ra m. in. głos kobieta - prawniczka. 
Głosi ona hitlerowskie hasło: powrót 
kobiety do ogniska domowego. Ale 
jak kobieta może się poświęcić ro­
dzinie, jeżeli musi pracować i zara­
biać na życie? Na to autorka po­
wiada, że należy dokonać zmiany 
•icałego ustroju gospodarczego". Ja ­
kiej zmiany? Ano takiej, aby „każ* 
dy Polak miał swój własny drobny 
Warsztat pracy", „niezależny od e- 
fioizmu anonimowego wielkiego ka­
pitału, najczęściej żydowskiego"...

I to pisze kobieta z uniwersytec-

kiem wykształceniem, mająca pre­
tensję do odegrania roli działaczki 
społecznej! Jest ona pozatem zwolen­
niczką rządów elity i organizacji 
hierarchicznej społeczeństwa.

Nie zajmowalibyśmy się tem „Pra­
wem", ani jego współpracownikami, 
gdyż nie mamy tu do czynienia z ni- 
czem oryginalnem, lecz z papuziem 
powtarzaniem wzorów faszystowsko- 
hitlerowskich i staro-endeckich.

Chodzi jednak o to, że ci młodzi 
ludzie — a młodzież „sanacyjna" w 
poglądach swych nie wiele się różni 
od endeckiej — to przyszli sędzio­
wie, adwokaci, działacze społeczni.

Czy dla wychowania takich „praw­
ników ‘ warto utrzymywać wydziały 
prawne na uniwersytetach? Czy w ar­
to wogóle nauczać prawa, które 
wśród adeptów prawa zamienia się 
w pośmiewisko z prawa, w jawne 
bezprawie? Czy nie czas powie­
dzieć sobie, że prawo burżuazyjne 
skończyło się i należy do historji?

Klasa robotnicza powinna sobie u- 
świadomić, że w walce z kapitali­
zmem będzie miała do czynienia z 
bezwzględnym i okrutnym wrogiem 
w osobach jego „prawnych" obroń­
ców. (JMB.),

Dziś otwarcie Kongresu
Czechosłowackie; Partji Socjalno-Demokrat.

Dzisiaj rozpoczyna w Pradze swe o- 
brady kongres Czechosłowackiej Partji 
Socjalno - Demokratycznej.

Zbierający się w tak poważnej chwili 
Kongres zajmie się głównie aktualnemi 
zagadnieniami politycznemi i gospodar-

Opiekun
emigracji niemieckiej

Wysokim komisarzem do spraw u- 
chodźców z Niemiec mianowany został 
przez Radę Ligi Narodów Amerykanin, 
prof. John Mac Donald.

Przesilenie rządowe we Francii
Sarraut tworzy dalej swój gabinet

Wczoraj o godz. 2-ej po południu de- I 
sygnowany na premjera Sarraut udał s ię  
do Pałacu Elizejskiego i oświadczył p re­
zydentowi, że przyjmuje misję sformo­
wania nowego Rządu. Co do składu ga­
binetu panuje nadal niepewność. W ku­
luarach Izby przeważa zdanie, że Sar­
raut starać się będzie w pierwszym rzę­
dzie o utworzenie gabinetu koncentra­
cji z udziałem umiarkowanych grup „le­
wicy" i „środka". Największe trudno­
ści zdaje się nastręczać sprawa obsa­
dzenia teki spraw zagranicznych.

mm
*

Sarraut tworzy więc gabinet już defini­
tywnie. Komunikat bowiem, podany przez 
nas we wczorajszym ,Jtobotniku“, był o 
tyle nieścisły, że we środę Sarraut przyjął 
misję zorjentowania się, czy zdoła powołać 
istotnie Rząd o określonej większości par­
lamentarnej. We czwartek uznał, że, ow­
szem, zdoła.

ROZMOWY I TRUDNOŚCI.
Albert Sarraut prowadził w ciągu śro­

dy i czwartku rokowania w sprawie u- 
tworzenia nowego gabinetu. Lista człon­
ków gabinetu, którą podaliśmy w depe­
szach wczorajszych, nie jest definitywne 
i może ulec poważnym zmianom. Prze- 
dewszystkiem z wielu stron nalegają na 
pozostawienie Paul Boncoura na stano­
wisku ministra spraw zagranicznych. 
Wielkie dzienniki informacyjne stwier­
dzają, że Sarraut przyjął ten postulat. 
Sam premjer weźmie prawdopodobnie 
tekę spraw wewnętrznych, lub ministe- 
rjum marynarki wojennej. Ustępujący 
premjer Daladier zatrzyma tekę wojny, 
a Chautemps tekę spraw wewnętrz­
nych, lub też sprawiedliwości. Były pre­
mjer Caillaux odrzucił tekę finansów. 
Największe trudności przedstawia spra­
wa ustalenia nowego projektu finanso­
wego. Wynik głosowania, który dopro­
wadził do upadku gabinetu Daladier‘a, 
jest dowodem, że większość Izby wypo­
wiada się przeciwko programowi finan­
sowemu ostatniego gabinetu. W szcze­
gólności art. 37 w sprawie obniżenia 
pensyj urzędniczych napotyka na tak 
ostre sprzeciwy, że będzie musiał być 
wycofany, łub też całkowicie zmienio­
ny. Zrównoważenie budżetu musi się 
odbyć bez podnoszenia podatków, które 
są bardzo wysokie. Zresztą siła nabyw­
cza ludności nie może być w dalszym 
ciągu obniżana. Powierzenie misji roz­
wiązania kryzysu rządowego Albertowi 
Sarraut zostało przychylnie przyjęte 
przez większość prasy paryskiej.

HH5B-

OŚWIADCZENIĘ SARRAUT.
Po serdecznej naradzie z Albertem 

Milhaud, sekretarzem generalnym stron 
nictwa radykałów społecznych, Sarraut

m

ALBERT SARRAUT.

udał się na plenarne posiedzenie rady­
kalno - społecznej grupy parlam entar­
nej, na którem wygłosił przemówieme. 
Sarraut zaznaczył, iż pragnie utworzyć 
gabinet, oparty na większości, wyłonio­
nej z wyborów 1932 roku i prowadzić 
w polityce zewnętrznej dzieło, rozpo­
częte przez Brianda, a kontynuowaLe 
przez Herriota i Paul Boncoura. W 
dziedzinie finansowej Sarraut, uważa­
jąc, iż miemożliwem jest żądać od kraju 
nowych ofiar, wypowiedział się za osią 
gnięciem równowagi budżetowej przez 
wprowadzenie pewnych ulg podatko­
wych, których konsekwencją byłby nie­
zwłoczny rozwój gospodarczy państwa. 
Sarraut zapowiedział wreszcie, że w ra­
zie jeśli przyjmie ostatecznie obowiązki 
szefa Rządu, starać się będzie przez 
swe zarządzenia ułatwić postęp społe­
czny i rozwój gospodarczy.

Po powrocie do ministerjum marynar­

ki Sarraut przyjął tow. Vincent Aurio-
la, z którym omówił zasadnicze zagad­
nienia polityki finansowej.

czemt, wypływającemi z układu stosun 
ków zarówno w Czechosłowacji, jak i 
w sąsiednich Niemczech i Austrji, a 
przedewsizystkiem sprawą walki o za­
grożoną wszędzie demokrację.

Kongresowi zostanie przedstawione 
sprawozdanie, dające radosny obraz 
rozwoju i rozrostu partji. Liczba lokal­
nych organizacji urosła w ciągu ostat­
niego Łrzechlecia z 3882 do 5080, t  j. o 
33 proc. Liczba członków partji zwięk­
szyła się o całe 40.000, mianowicie z li­
czby 155.483 do 194.857 członków.

Przeważają w partji robotnicy fizycz­
ni, stanowiący 59 proc. członków; 11 
proc. stanowią urzędnicy instytucyj pu­
blicznych; 4.35 proc. — urzędnicy pry­
watni; 7.31 proc, — samodzielnie pra­
cujący; 2.4 proc. stanowią inteligenci, a 
przeszło 15 proc. — ludzie różnych za­
wodów.

Nie fliniej pocieszającym objawem są
grupy kobiece, wykazujące w ostatnim 
czasie dużą aktywność. Grup tak.ch 
Czechosłowacka Partja liczy 386 z 
36.500 członkiniamL

Brytyjska Partja Pracy
w pochodzie
Z w ycięstw o  so c ja lis ty czn e  w  Fulham ; 18.000 g ł. z a m ia s t 9.00o

W jednym z zachodnich okręgów wy­
borczych Londynu w Fulham odbywały 
się onegdaj wybory uzupełniające do Iz­
by gmiu spowodowane śmiercią dotych 
czasowych posłów konserwatywnych.

Okręg Fulham od 15 lat po wojnie 
był w posiadaniu konserwatystów i u- 
ważany był za okręg bezwzględnie pe­
wny.

Większość konserwatywna w wybo­
rach w r, 1931 wynosiła 14.521 głosów,

tymczasem onegdajsze wybory uzupeł­
niające zadały konserwatystom sromot­
ną klęskę. Partja Pracy uzyskała 4840 
głosów większości. Głosy konserwaty­
wne z 24.000 spadły o połowę, zaś gło­
sy Partji Pracy z 9000 podwoiły się.

Wynik wyborów wywołał prawdzi­
wą sensację. Jest on oznaką olbrzy­
mich postępów Partji Pracy w opuaji 
publicznej.

umowyZa nieprzestrzeganie
zbiorowe!
Fabrykanci skazani na areszt i grzywnę

(telefonem).

Łódź, 26.X 1933 roku.
Wczoraj i dziś toczyły się przed Są­

dem Starościńskim w Łodzi w drodze 
administracyjnej rozprawy przeciwko 
fabrykantom włókienniczym, nie prze­
strzegającym umowy zbiorowej.

Sprawy skierowane zostały przez in­
spekcję pracy, na interwencję związku

Włó

Nowy „wysoki komisarz” Gdańska
Na wczorajszem posiedzeniu ranne m 

Rada Ligi Narodów powzięła decyzję 
w sprawie obsadzenia stanowiska wy­
sokiego komisarza Ligi Narodów w 
Gdańsku. Mianowany został na ten u- 
rząd stały przedstawiciel Irlandji w Li­
dze Narodów, Lester. Nowy wysoki ko­
misarz obejmie swe stanowisko z dniem 
1 stycznia roku 1934. Do tego czasu

sprawujący czasowo te funkcje komi­
sarz Rosting, mianowany, jak wiadomo, 
dyrektorem sekcji mniejszościowej w 
Lidze Narodów, pozostanie w Gdańsku 
załatwiając sprawy bieżące. Lester na­
leży do zwolenników de Valery. Ucho­
dzi za zdecydowanego wroga faszyz­
mu.

W niedzielę o godz. 10 r. sali teatralnej Z. Z. K. w W arszawie 
(Czerwoneho Krzyża 20) rozpoczyna swe obrady

V Kongres Związków Zawodowych w Polsce

klasowego robotników Przemysłu 
kienniczego.

W wyniku rozpraw skazani zostali 
art. 59 przepisów o wykroczeniach na 
stępujący fabrykanci;

1) Henryk Toruńczyk, właściciel i kii 
równik firmy na 300 zł. grzywny za nie 
wypłacanie zarobków.

2) Einhorn, właściciel firmy i Bodze 
chowski, kierownik firmy, po 1 miesią 
cu bezwzględnego aresztu za nieprze 
strzeganie warunków umowy zbiorowe

3) Stefan Makowski, właściciel firmy 
za nieprzestrzeganie warunków urnowy 
— na 1 miesiąc bezwzględnego aresztu

4) Józef Migdałowicz, właściciel fir 
my, za nieprzestrzeganie warunków u 
mowy i niepłacenie według obowiązu 
jącego cennika — na 2 miesiące bez. 
względnego aresztu.

5) T. Polakiewicz, kierownik firmy, zi 
nieprzestrzeganie umowy zbiorowej 
niepłacenie za postoje — na 4 miesiąc< 
bezwzględnego aresztu, oraz H. Pola 
kiewicz, właściciel, który tłumaczył s;< 
przed Sądem w ten sposób, że nie wie 
co się dzieje w firmie — na 2 tygodnie

Oskarżenie popierali inspektorzy pra 
cy, a z ramienia Związku — tow. Krzy 
nówek.

\
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Walka socjalistów łotewskich
o ubezpieczenie społeczne

(Korespond. własna „Robotnika**).
Socjalno - Demokratyczna Partja wraz 

z Centralną Komisją Związków Zawo­
dowych Łotwy podjęły próbę zastoso­
wania prawa inicjatywy ludowej w spra­
wie ubezpieczenia na starość, na wypa­
dek niezdolności do pracy, oraz bezro­
bocia. !

Projektowana ustawa przewiduje pen­
sję dla starców powyżej lat 65, oraz dla 
osób młodszych, jeżeli utraciły one zdol­
ność do pracy conajmniej w 50 procen­
tach. Pensja wynosić ma 30 łatów mie­
sięcznie (około 50 zł.).

Pensję otrzymają: robotnicy i pracow­
nicy, oraz ich rodziny, jeżeli głowa ro­
dziny zarabia mniej, niż 200 łatów mie­
sięcznie.

Jeżeli więc, dzięki inicjatywie socja­
listów łotewskich ustawa o ubezpiecze­
niu na starość stanie się obowiązującem 
prawem, zaopatrzenie starcze otrzyma­
ją wszyscy robotnicy przemysłowi, rol­
ni, rzemieślnicy, drobni rolnicy i drobni 
handlarze.

Projekt ustawy przewiduje ponadto, 
że robotnicy pozbawieni pracy i którym 
państwo nie może jej dostarczyć, otrzy­
mywać będą przez czas trwania bezro­
bocia zapomogi, których wysokość o- 
kreśli łotewskie ministerjum opieki spo­
łecznej. Zapomoga ta nie może być 
mniejsza od minimum egzystencji, usta­
lonej przez to ministerjum.

Zasada ta gwarantuje zmniejszenie się
bezrobocia, które w 1,700 tys. miesz­
kańców liczącej Łotwie obejmuje około 
20 tys. robotników, co z rodzinami sta­
nowi blisko 80 tysięcy osób, które do­
tknięte są skutkami bezrobocia.

Państwo, obarczone tego rodzaju obo­
wiązkiem, nie będzie chciało bezintere­
sownie wypłacać zapomóg, lecz zorga­
nizuje roboty publiczne, na których znaj­
dą zatrudnienie bezrobotni.

Socjalistyczny projekt przewiduje jed­
nak, iż pozbawieni zostaną minimalnych 
pensyj ci bezrobotni, których stan po­
siadania zapewnia im na wypadek sta­
rości lub niezdolności do pracy dochód 
większy, niż pensja przewidziana w pro­
jekcie ustawy.

Socjaliści wysuwając projekt wprowa­
dzenia ubezpieczenia na starość i od 
bezrobocia, nie czynią tego dla celów 
demagogicznych, lecz w głębokiej tro­
sce o los robotnika, który przez całe 
życie będąc twórcą wartości ekono­
micznych, w chwili bezrobocia i kryzy­
su staje wobec perspektywy głodowej 
śmierci, a z chwilą nadejścia starości i 
u traty zdolności zarobkowania, staje się 
żebrakiem.

Mała Łotwa, zdaniem socjalistów win­
na zabezpieczyć starość swoim robotni­
kom.

Fundusze na cele ubezpieczenia pro­
jektuje ustawa zdobyć w drodze opo­
datkowania tych wszystkich, których 
majątek oszacowany został (przy wy­
miarze podatku) na 5 tysięcy łatów. Po­
nadto opodatkowani będą: bogacze ło-

Darwin i Freud
na indeksie w Hitierji

Rząd niemiecki zabronił rozpowszechnia 
nia dzieł D A R W IN A  w Niemczech, ponie­
waż idee Darwina nie odpowiadają poglą­
dom obecnych władców Rzeszy. Księgarze 
posiadający jeszcze na składzie dzieła Dar 
w ina m ają je  odesłai do wskazanego w oh 
wieszczeniu urzędu.

Podobny zakaz w ydany został także co 
do dzieł F R E U D A .

Nadm ierne obciążenie wiadomościami 
naukowemi i zdobyczami wiedzy za ostat­
nie dwa stulecia zostanie w  ten sposób u- 
sunięte i  ludzie szlachetnej rasy nordyjs- 
k ie j będą mieli swobodniejsze um ysły. —  
W prawdzie n ik t w Niemczech nie żyw ii o- 
baw, by jak iś szturmowiec poczuł nagle 
chętkę na lekturę Darwina lub Freuda, a- 
le zdarzały się przecież inteligentniejsze 
jednostki, którym  nie w ystarczały opisy 
bohaterskich zm agań Wesselów i  Schlage- 
terów i tych to ludzi wzmiankowane zaka­
zy  m ają  pozbawić duchowej straw y. Zdu- 
miewającem jest, że zakaz spadł właśnie 
na Darwina, na uczonego, k tóry  wprowa­
dził do nauki sprawę badania ras i  dobo­
ru  hodowlanego. A  może właśnie dlatego 
jest Darwin na indeksie, ie  p rzy zastoso­
waniu metod badawczych tego uczonego, 
cala teorja rasistowska tych blagierów i 
nieuków rozsypie się w  proch?  Najprawdo  
podobniej żaden z obecnych władców Nie­
miec nigdy w  ręku żadnej książki Darwina 
nie miał. Może taki pan Goebbels słyszał 
coś o tern, że D A R W IN  dowiódł pochodze­
nie człowieka od małpy, poczem, stanąw szy  
przed lustrem , powiedział sobie:

—  Tak, tę kompromitującą naukę trze­
ba zakazać.

I  powziął decyzję.

tewscy, a jest ich pokaźna ilość, zwłasz­
cza kupcy, i posiadacze większej włas­
ności rolnej, oraz państwo i samorządy.

Nowopowstałe, naskutek reformy rol­
nej, gospodarstwa zostaną zwolnione od 
podatku, również robotnicy i pracow­
nicy samorządowi będą zwolnieni od 
opłat na fundusz bezrobooia, które pła­
cą dotychczas.

Starania i zabiegi socjalistów łotew­
skich, zmierzające do przeprowadzenia 
ustawy o ubezpieczeniu na starość roz­
bijały się o niechęć dla tej sprawy bur- 
żuazyjnej większości łotewskiego parla­
mentu.

Również i dwaj parlamentarni przed­
stawiciele mniejszości polskiej solidary­
zowali się z burżuazją łotewską na 
szkodę robotników, i prowadzili kampa- 
nję w środowiskach polskich przeciwko 
projektom socjalistycznym *).

Podpisy pod petycją do parlamentu w 
sprawie socjalistycznego projektu były 
zbierane przez trzy tygodnie, Ł j. od 
1 do 22 października. Pod memorjałem 
socjaliści zgromadzili przeszło 130 tys. 
podpisów, a więc liczbę dostateczną, 
aby projekt socjalistyczny wszedł pod 
obrady parlamentu łotewskiego.

Jednak Sejm prawdopodobnie odrzu­
ci tę ustawę, gdyż burżuazyjna więk­
szość nie będzie chciała nakładać no-

*) O działalności posłów polskich, szko­
dliwej dla robotników polskich na Łotwie i 
szkodliwej dla zagadnienia polskiego na­
piszemy osobno.

wych podatków na klasy posiadające.
W trzytygodniowej kampanji socjali­

ści odbyli niezliczoną ilość zebrań i zgro 
madzeń w całym kraju.

Władze łotewskie w wielu wypad­
kach pod naciskiem przeciwników pro­
jektu czyniły niezliczone przeszkody, 
m. in. uniemożliwiony był socjalistom 
dostęp do wojska, które na Łotwie ma 
prawo wypowiadania się we wszystkich 
sprawach.

DowóSztwo wojskowe wydało wpraw­
dzie zarządzenie, aby żołnierzom nie 
czyniono żadnych trudności przy skła­
daniu podpisów pod projektowaną usta­
wą, jednak oficerowie wyraźnie wpły­
wali na żołnierzy, aby ci wstrzymywali 
się ze składaniem podpisów. W niektó­
rych garnizonach ogłoszono ostre pogo­
towie, aby uniemożliwić wojsku podpi­
sywanie.

Akcja podjęta przez socjalistów ło­
tewskich, jest niewątpliwym ich sukce­
sem, gdyż popularyzuje w masach ideę 
ubezpieczeń społecznych.

W okresie naporu faszystowskich prą­
dów, kontakt nawiązany z masami przez 
łotewską Socjalną Demokrację przy o- 
kazji propagandy projektu ubezpiecze­
niowego, był wyzyskany również dla 
zwrócenia uwagi mas na groźbę niebez­
pieczeństwa faszyzmu.

Nawet jeżeli projekt socjalistyczny zo­
stanie odrzucony, w masach obudzona 
została czujność na grożące niebezpie­
czeństwo, co samo przez się jest już po­
ważnym rezultatem. A. O.

Dziś -  początek rozprawy
w Sądzie Apelacyjnym
o zajścia w dn. 14 września 1930 r. w W arszawie

Dzisiaj o godz. 10-ej rano w Sądzie 
Apelacyjnym rozpoczyna się proces 
„o spowodowanie zajść w dniu 14-go 
września 1930 r, w Warszawie**.

Akt oskarżenia zarzucał oskarżonym 
tow. tow. Dzięgielewskiemu, Chodyń- 
skiemu i Synowieckiemu, ,,że we wrze­
śniu 1930 r. świadomie brali udział w 
organizowaniu zbiegowiska, które dzia­
łając wspólnemi siłami przy użyciu bro 
ni palnej dopuściło się przemocą prze­
ciwdziałania policji wezwanej do rozpra 
szania pochodu na ulicach Warszawy", 
Udział ttow. Chodyńskicgo i Dzięgielew 
skiego miał się przejawić „w organizo­
waniu i kierowaniu ubrojoną bojówką 
PPS., udzielaniu rozkazów, rozdzielaniu 
broni palnej, wydawaniu instrukcji bo­
jówce co do zachowania się w czasie 
walk ulicznych, kierowaniu akcji bojów 
ki w dniu 14-go września na ulicach 
Warszawy, rzuceniu przez bojówkę gra 
natem, od którego zginął jeden z prze­
chodniów".

Tow. Synowiecki oskarżony był o na­
bywanie broni dla „bojówki", przecho­
wywanie jej u siebie; rozdawanie mili­
cji dla użycia w razie demonstracji w 
dniu 14 września,

Tow. tow. Budzińska - Tylicka, Ku­
siak, Byliński, Roguski i Ruszkiewicz 
byli oskarżeni o świadomy udział w ma 
nifestacji, „która działając wspólnemi 
siłami dopuściła się przeciwdziałania 
policji przy użyciu broni palnej i mater- 
jałów wybuchowych".

Tow. Budzińska-Tylicka i tow. Szul-

Nauka i uniwersytet
R ektor U niw ersytetu w arszaw skie­

go zaw iesił więc aż do odw ołania 
w ykłady  i ćwiczenia n a  w szystkich 
w ydziałach. Pow ód tego za rząd ze­
n ia  — ustaw iczne i to  krw aw e bójki 
pom iędzy m łodzieżą „obw iepolską" 
a  m łodzieżą n ależącą do „Legjonu 
M łodych".

Opis za jść  środowych, zam ieszczo­
ny  w „ W ieczorze W arszaw skim ",  u* 
legł konfiskacie; nie m ożem y go za­
tem  podać; opis „Kurjera Porań *  

nego" i „G azety P o lsk ie j“ zrzuca p e ł­
ną odpow iedzialność za w yw oływ a­
nie s ta rć  na akadem ików -nacjonali- 
stów; re lac ja  p ra sy  S tronnictw a N a­
rodowego brzmi odw rotnie.

J ed n o  natom iast jes t pew ne: obie 
strony  m ają  m iły zwyczaj używ ania 
kaste tów  i okutych lasek; ponadto, 
jak  wynika z obydwu spraw ozdań, 
„w alki" po legają  z reguły  na tern, 
że k ilka  n ap ad a  na jednego.  B ardzo 
„rycerskie" obyczaje!

* *
*

M łodzież socja listyczna  nie bierze, 
rzecz prosta, udziału  w tym... „nowo­
czesnym " sposobie „w ym iany poglą­
dów" pom iędzy przeciw nem i sobie 
grupam i akadem ików  rep rezen tu ją ­
cych dwa wrogie łożyska tego same- 
go prądu , p rąd u  faszystow skiego. 
Szerokie koła akadem ików , n iezde­
cydow anych ideowo s to ją  również na 
uboczu. Ale..- w ykła d y  zaw ieszone  

' się dla w szystkich ...

*

C iekaw a rzecz! Czy nikom u w ko­
łach „m iarodajnych" nie p rzy jdzie  
do głowy zastanow ić się nad  p y ta ­
niem, jak  w yp a d ły  w  praktyce owo­
ce zeszłorocznej  „reform y u n iw e rsy  
teck ie j''?  Zwinięto szereg k a ted r p ro ­
fesorów, któ rzy  m ieli w p ływ  na m ło­
dzież.  „U jednosta jn ia  się" wychowa-

n p f * u " V i  j w T u P M H ł y r N  n r - u r n  i  r n  n  n v n

nie akadem ickie. A  re zu lta t?  K a­
s te ty  i k ije .  Z asady wolności nauki i 
autonom ji w yższych  uczelni  gdzieś 
zaginęły w tum ulcie bójek i n iea rty ­
kułow anych wrzasków.

Doc.

Zarządzenia
władz uniwersyteckich

Jak  się dowiaduje ag. „Press", rek ­
tor uniwersytetu warszawskiego, prof. 
Pieńkowski, zwołał posiedzenie senatu 
akademickiego w pełnym składzie na 
sobotę, 28 b. m., w południe. Na po­
siedzeniu senatu mają być rozważane 
zarządzenia, jakie władze uniwersytec­
kie zamierzają przedsięwziąć, celem 
wznowienia zawieszonyoh wykładów i 
zapewnienia spokoju na uczelni.

Według obiegających pogłosek, wy­
kłady mają być wznowione w pierw­
szych dniach listopada, po krótkich fer 
jach, związanych z dniem Wszystkich 
Świętych i świętem Zaduszek, Agencję 
Press informują, iż wysuwany jest pro­
jekt usunięcia Bratniej Pomocy z te re­
nu uniwersyteckiego, co miałoby przy­
czynić się do uspokojenia wśród mło­
dzieży i umożliwienia wznowienia wy­
kładów w nowej atmosferze.

* *
*

Jak się dowiaduje agencja PID 
referent dyscyplilnarny rektoratu U. W. 
podjął w dniu wczorajszym na zlecenie 
rektora Pieńkowskiego, przesłuchanie 
uczestników i świadków bójek studenc­
kich, które miały miejsce w ciągu bie­
żącego tygodnia. Wczoraj przesłuchano 
w te ; sprawie 30 studentów, wskaza­
nych przez ofiary bójek. Władze uniwer 
syteckie zwróciły się do policji o prze­
słanie odpisów sporządzonych protokó­
łów przeciwko studentom.

Ordynator kliniki chirurgicznej wszpi 
talu Św. Rocha, przesłał prokuratorowi

prowadzącemu dochodzenie w sprawie 
zajść kulę wyjętą w czasie bójki stu­
dentowi Kletkinowi, który, jak wiado­
mo, odniósł w czasie bójki środowej,— 
ranę postrzałowę. Kula porównana bę­
dzie z bronią, którą odebrano studento­
wi posądzonemu o oddanie strzałów na 
dziedzińcu uniwersyteckim.

Śledztwo w sprawie ostatnich wypad 
ków na Uniwersytecie, powierzone ma 
być sędziemu śledczemu dla spraw po­
litycznych przy Sądzie Okręgowym,— 
Kleinertowi.

man mieli „podżegać do stawiania opo­
ru policji", tow. Szulman miał „podże­
gać do dokonywania aktów przemocy 
nad funkcjonariuszami policji".

Uzasadnienie aktu oskarżenia zawie­
rało koncepcję, iż „od maja 1930 r. da­
ło się zauważyć przygotowanie do wal­
ki czynnej z Rządem", co się przeja­
wiło w Kongresie krakowskim „ C e n t :  V 
lewu" i w szeregu wieców. Według ti- 
zasadnienia aktu oskarżenia dzień 14- 
go września miał być dniem w którym 
„marszałek Piłsudski zlęknie się rozle­
wu krwi i ustąpi".

Akt oskarżenia zawierał ponadto o* 
pis wypadków w Alejach Ujazdowskich 
w dniu 14 września.

Do sprawy powołano zgórą 100 świad 
ków.

Przed Sądem Okręgowym przesuną! 
się cały korowód urzędników bezpie­
czeństwa, funkcjonarjuszy policji oraz 
najliczniej reprezentowana grupa „kon­
fidentów" wśród, których spec:alną gof 
liwość wykazywali: Burawski, Razufll*
słynny Purzycki, Mieszczanek i Tulo.

Sprawa w czasie której zaszedł tra­
giczny wypadek śmierci, zasłużonego o- 
brońcy nieletnich adw. Korenfelda, ciąg 
nęła się przez blisko 2 tygodnie.

Żaden z oskarżonych do winy się nie 
przyznał. Zeznania licznych świadków? 
odwodowych pozostały... bez echa.

Sąd Okręgowy skazał był tow. towr ! 
Synowieckiego, Chodyńskiego i Kusia­
ka na 4 lata więzienia, tow. Byllńsłcie- 
go i Roguskiego na 2 lata więzienia, — 
tow. dr. Budzińską - Tylicką na r o k  
więzienia. Tow. tow.: Dzięgielewskie- 
go, Baszkiewicza i Szulmana uniewin­
niono.

Prokurator zaapelował od wyroku co 
do tow. Dzięgielewskiego, obrońcy zaa­
pelowali od wyroku, skazującego wszy­
stkich towarzyszy.

Bronią adw. adw.: Berenson, Benkieł 
Gacki, Rundo, Stopnicki, Graliński * 
HonigwilL

Przewodniczy rozpraw ę sędzia Ks* 
ligowski, referentem jest sędzia Kra»- 
sowski, trzecim sędzią jest sędzia Do- 
bromęcki. Oskarża prokurator Grabow­
ski.

Przed sprawą oskarżeni przez długi® 
miesiące przebywali w więzieniu pre- 
wencyjnem. Dziś odpowiadają wszyscy 
z wolności. Wstęp na rozprawę bez bi­
letów.

L K.

Dziennikarstwo
w N emczech Hitlera

Proces o zajścia w Rockowej
Wczorajsza rozprawa przed Sądem w 

Tarnowie o marsz gromad chłopskich 
na Nockową trwała wyjątkowo krótko, 
gdyż obrona na wstępie rozprawy zrze­
kła się przesłuchiwania dalszych świad­
ków odwodowych.

Prokurator Klimczyk postawił zkolei 
wniosek przyjęcia dodatkowego aktu 
oskarżenia (kwalifikacja z art. 164 § 1

co do wszystkich oskarżonych).
Następnie obrona zgłosiła dwa wnio­

ski: jeden, domagający się przekazania 
sprawy sądowi przysięgłych, drugi — 
uchylenia tymczasowego aresztu wobec 
czterech oskarżonych.

Dziś przemawiają prokurator i obro­
na. (PAT.).

Czas odnowić prenumeratę
na miesiąc listopad

• w *

Aresztowanie przez władze niemiec­
kie korespondenta monachijskiego „Dai­
ly Telegraphu". Pantera, o czem pisaliś­
my wczoraj, zajmuje w dalszym ciągu 
uwagę brytyjskiej opinji

Na zlecenie M. S. Z. ambasador bry­
tyjski w Berlinie złożył ministrowi 
spraw zagranicznych, Neurathowi, for­
malną notę, wyrażającą protest ze 
względu na niedopuszczenie do Pantera 
brytyjskiego konsula w Monachjum oraz 
żądającą podania powodów aresztowa­
nia.

Zarzut szpiegostwa, wysuwany przez 
władze niemieckie jest nieistotny, po­
nieważ powodem tego zarzutu są tylko 
sprawozdania prasowe o manifestacji od­
działów szturmowych w Kilheim, co 
nie może być uważane za akcję szpie­
gowską wobec podkreślanego przez Hi-

Nie będzie am nestii
w Hitierji

W berlińskich kołach dyplomatycz­
nych utrzymują, że liczba zatrzymanych 
w obozach koncentracyjnych wynosi w 
tej chwili przeszło 170,000 osób.

W ostatnich dniach mówiono o spo- 
dziewanem przed wyborami wypuszcze­
niu na wolność większości zamkniętych 
w obozach koncentracyjnych.

Wiadomości tej obecnie zaprzeczają. 
Żadnej amnestji nie będzie. Zamknięci 
w obozach będą mogli „swobodnie wy­
bierać, t. j. oddawać swe głosy na jedy­
ną listę hitlerowską, stwierdzając tem 
iwe zadowolenie z istniejącego w Niem­
czech stanu rzeczy.

Czołowe miejsca na liście zajmie „On", 
„fiihrer", „wódz", sam Hitler, a powia­
dają, że wśród nazwisk prononsowa- 
nych hitlerowców ma się znaleźć także 
nazwisko wicekanclerza Papena oraz 
ministra pracy, Seldte.

tlera niewojskowego charakteru oddzia­
łów szturmowych.

„Daily Telegraph** występuje z ener­
giczną obroną swego korespondenta.

Proces złodziei czaszek 
i piszizeii iudzk.ch

Korespondent agencji PID donosi * 
Sosnowca:

Sąd grodzki w Czeladzi pod Sosnow­
cem rozpatrywał wczoraj charaktery­
styczny proces bandy złodziei czaszek 
i piszczeli ludzkich. Na ławie oskarżo­
nych zasiedli trzej górnoślązacy: Ma­
kowski, Stasio i Slotosz pod zarzutem 
systematycznego wykradania z cmen­
tarza wiejskiego w miejscowości Gro­
dziec czaszek i piszczeli ludzkich. 
Szczątki ludzkie kradzione były celem  
odsprzedaży różnym magikom i spiry- 
tystom dla osiągnięcia większego efek­
tu w czasie urządzanych przez nich se­
ansów.

Sąd skazał oskarżonych za profana­
cję grobów i szczątków ludzkich na 
trzy miesiące więzienia każdego.

Budowa podziemnych 
schronów

Program robót, jakie miałyby być 
prowadzone w r. 1934 według wykazu 
przedłożonego kierowniatwu Funduszu 
Pracy przez wydział techniczny magi­
stratu wymienia m. in. budowę kiltctt 
.zaletów podziemnych w różnych dziel­
nicach miasta. Ponieważ sza.ety te bu­
dowane są w ten sposób, lż posiada-a 
stropy żelbetowe, w ęc roboty te trak­
tować należy również n.etylko z punk­
tu widzenia zwykłej wygody publiczno­
ści, ale również z punktu widzenia <r 
chrony przeciwgazowej. Wychodząc Z 
tego założenia, spodziewać się należy, 
żt Fundusz Pracy wyasygnuje hrodyt 
niezbędny do budowę szalew u.
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cement
Karol M arks już w przedmowie

do drugiego wydania I tomu „Kapi­
tału" wyprorokiOwał genjakiie:

„Wybije śmiertelna godzina dla bur- 
żuazyjnej naukowej ekonomji. Odtąd py­
tanie dla burżuazyjnego ekonomisty po­
legać będzie nie na tern, słuszną czy nie­
słuszną, jest ta lub inna teorja, lecz na 
tern jedynie, pożyteczna jest ona, czy 
szkodliwa z punktu widzenia kapitału, 
wygodna czy niewygodna, zgodna z jego 
policyjnemu, wyobrażeniami czy niezgo­
dna... Bezinteresowne badanie ustąpi 
miejsca napastliwym elukubracjom na­
jętych pismaków, beznamiętne naukowe

wynosiło około 200 kg. na głowę 
mieszkańca, w Polsce w najpom yśl­
niejszym roku 1928 osiągnęło 37 kg,, 
a dziś spadło do 10 kg.-.

Przeciętny konsument polski pijaw 
kę cementową na swej skórze odczu­
wa bezpośrednio znacznie mniej do­
tkliwe, mźli np' kleszcza cukrowe­
go, lub tasiemca węglowego, drożdżo 
wego i dziesiątka innych, pasorzytu- 
jących kosztem jego organizmu kar­
teli, monopolów i akcyz.

Na występną działalność kartelu 
cementowego zwróciły przedewszy- 
stkiem uwagę fatalnie rozwijające się

dociekania zastąpione zostaną przez fisi- j nożyce cen artykułów rolnych i prze* 
gowane, potworne apologje“. | myślowych. W szak podczas gdy ce­

ny artykułów rolnych stopniały wW szystkie te momenty, jak żywe, 
Wypłynęły w czasie trzydniowego 
Procesu kartelu cementowego, jaki 
rozegrał się przed paroma dniami 
przed pierwszym w Polsce Sądem 
Kartelowym w Warszawie.

Polska jest krajem  niedorozwinię­
tym ekonomicznie, to też rysy na za­
łamującym się gmachu gospodarki ka 
pitalistycznej świata, nabierają w 
naszych stosunkach cech zgoła mon­
strualnych.

Burżuazyjni dziennikarze i pisa­
rze dokładają wszelkich starań, by 
rysy te zatuszować, zablagować, zna­
leźć jakieś wyjście, jakąś teoryjkę, 
umożliwiającą kapitałowi w dalszym 
ciągu bezkarne grasowanie na orga­
nizmie mas-

Ostatnio, zwłaszcza w Ameryoe, 
mamy run, „haussę" na te teoryjki. 
Po kolei zjaw iają się i biorą w łeb: 
naukowa organizacja pracy, techno- 
kracja, interwencjonizm... Wciąż się 
mówi o konieczności opanowania cha 
Osu produkcji kapitalistycznej, o go­
spodarce planowej...

Kapitalizm i plan! Już samo sko­
jarzenie tych pojęć wydaje się pa ra ­
doksem i sarkastyczną ironją. Ja k  bo 
musi działać poszukujący coraz więk 
szego oprocentowania i zysku kapi­
tał „zorganizowany planowo"?

K artel, — to jedna z najdłużej u- 
trzym ujących się na placu form, — 
„planowego" zorganizowania pro­
dukcji w ramach kapitalistycznego u- 
stroju. Określa i reguluje produkcję, 
monopolizuje obrót danym artykułem  
W swoich rękach, dyktuje ceny. Ma 
zatem od początk : do końca dokład­
nie wykalkulowany „plan" działa­
nia, działa „planowo"...

Ja k  działanie to odczuwa na swej 
skórze konsument najszersze masy 
ludności pracującej?

Przedstawimy to na konkretnym  
przykładzie  działania kartelu cemen 
towego w Polsce- Proces dostarczył 
dość dużo m ateriału. To bodaj jedy  
ny pozytyw ny sens i rezultat tego 
procesu.:.

Dystans między Polską i resztą 
świata w produkcji cementu wyzna­
czają takie liczby: Gdy w roku 1928 
produkcja światowa cementu wynio­
sła 71.100 tys. ton „ to Polska wypro­
dukowała w tymże czasie 1.114 tys. 
tonn, t. j. zaledwie 1 i pół procent 
produkcji świata. Gdy w większości 
krajów  zachodu spożycie cementu

okresie między latami 1927 — 1933 
z 100 na 49, to artykuły przem ysło* 
we spadły tylko na 66. Lecz w gru­
pie artykułów przemysłowych ceny 
cementu utrzym ały się do marca b. 
r, aż na poziomie 114... Doszło 
wszak do tego, że chłop, który jesz­
cze w roku 1928 mógł za 100 kg. ży­
ta kupić całe 400 kg. cementu, dziś 
za te żyto nie dostanie nawet 100 kg. 
cementu-..

Nic dziwnego, że chłop ten tu  i 
owdzie począł się burzyć. Minister- 
jum musiało interwenjować...

Potentaci naszego przemysłu rozu­
mowali sobie kategorjam i przypomi- 
nającemi raozej „handełesa" z Na­
lewek:

— Poco mamy się wysilać, poco 
narażać zagranicznym mocodawcom! 
W yprodukujemy nie 1114 tys. tonn, 
jak w roku 1928, ale tylko 300 tysię­
cy... Dla nas starczy. Sprzedamy 
nie po zł. 2.50, jak w roku 1926, ale 
po 7.70.-.. Ten kto musi, i tak kupi. 
Sam Rząd powinien kupić całe te 
300 tysięcy. I kupi- Napuścimy na 
Rząd kogoś wpływowego, wskażemy, 
że Francja cementuje właśnie ica|4  
swą granicę wschodnią, że „my" nie 
mamy wcale fortec, że za składki na 
Fundusz Pracy najlepiej byłoby ku­
pić cement... Bez kłopotu zarobimy 
więcej, niż gdybyśmy śrubowali zbyt 
naw et do 600 tysięcy. Te 300 tysięcy 
po 7,70 starczy na Rivierę dla wła­
ścicieli wszystkich stojących cemen­
towni...

I tak się stało. A rezultat? Gdy 
jeszcze w styczniu 1929 roku mieli­
śmy 15 czynnych cementowni z  
6,500 robotnikami, w styczniu b , r- 
były w ruchu już tylko 2 cementow­
nie i 500 zatrudnionych robotników... 
Gdy w roku 1927 eksport cementu 
wyniósł 152 tys. ton, w roku bieżą­
cym osiągnął tylko 360... Zbyt całko­
wity cementu skurczył się do 262 
tys. tonn,..

Za uśmiercenie polskiego eksportu 
cementu panowie Kutteny  i towarzy­
sze otrzymali „c.epłą rączką" od za­
granicznych konkurentów coś koło 
miljona złotych. Chlubili się tem 
przed sądem-..

— Dostarczyliśmy Polsce cały mil* 
jon w obcej walucie. W łaściwie za 
nic. Aż nam wstyd teraz, bo —szcze­
rze mówiąc — nabiliśmy tych naiw­
niaków zagranicznych w butelkę... Gro

Towarzyszom, Przyjaciołom , Znajo­
mym za o d d a n i e  ostatniej p r z y s ł u g i  
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ziliśmy im, że będziemy eksporto­
wać, a eksportować za Boga nie mo­
gliśmy...

Wywodom tym  na sali sądowej 
przysłuchiwali się z uwagą agenci ka­
pitału  szwajcarskiego i belgijskiego, 
robiącego w cemencie. Jakoś nie o- 
burzały ich te rewelacyjne wyzna­
nia...

Nasuwała się wówczas pewna re­
fleksja:

Jak ie  to wrzaskliwe larum podnio­
sła prasa subsyd jowana przez tych­
że samych panów przemysłowców,— 
gdy swego czasu jeden z niezależ­
nych klasowych związków robotni­
czych wycofał ze swej międzynaro­
dowej centrali część własnych wkła­
dek.-.

— Obce agentury, gadzinowe fun­
dusze, zdrada stanu — oto określe­
nia, jakiemi zapluwali się wówczas 
zapłaceni pismacy burżuazyjni...

I drugi przykład z tej samej dzie­
dziny jakiegoś nieprawdopodobnego 
pomieszania pojęć, dwu różnych 
m iar stosowanych wobec siebie i iprze 
oiwnika, bezprzykładnego zaufania w 
swą wszechwładzę:

P. "Viktor Kutten, prezes sądzone­
go kartelu, kilkakrotnie w mowach o* 
brończych podkreślał swą „najdalej 
idącą lojalność wobec Rządu". W 
książce wydanej tuż przed procesem 
pisał, jak wiadomo, wyraz „ten" 
przez duże T., wymieniał i wyścig 
pracy i ideologję i dobrobyt współo­
bywateli.

Dziwne wrażenie robiły te frazesy 
na sali sądowej. Ale p. Kutten  tego 
nie widział i nie czuł nawet. Uważał 
on za rzecz całkiem naturalną, że 
monopolizując w swoich rękach pro­
dukcję cementem, ma jednocześnie 
i monopol na używalność biało - a- 
marantowych frazesów wozoraj, — 
„Pierwszej B rygady ‘ dziś, a, dajmy 
na to, jakiegoś „Hymnu młodych", 
czy „Horst W essel Lied" jutro. Gdy 
kiepską polszczyznę, ale ze swadą i 
przekonaniem mówił o tej swojej lo­
jalności, w słowach jego brzmiała jak 
gdyby nuta praw dy.

A więc bilans procesu- Za unieru­
chomienie 54 cementowni w Polsce, 
za zredukowanie do 10 praw ie pro­
cent liczby robotników, zatrudnionych 
w przemyśle cementowym, za zabicie 
eksportu, za obniżenie produkcji do 
30 procent, za wyśrubowanie ceny nie 
mai czteroi rotne — rozwiązanie je­
dynie tylko umów, ustalających t. 
zw. „kontyngenty  * oraz układów co 
do odstępowania sobie wzajemnie o- 
wych kontyngentów przez poszcze­
gólne cementownie.

„Nieetyczne" nawót z punktu wi­
dzenia p. Kuttena  i Altberga  umowy 
międzynarodowe o zaniechaniu ek­
sportu, a dalej wszystkie „spólnoty 
interesów" i porozumienia między po- 
szczególnemi cementowniami, z spół 
ką „Centrocement" na czele — po­
zostały w mocy.

Już jutro na tym samym szkielecie 
może wyrosnąć nowy kartel, konty­
nuując działalność swego poprzedni­
ka.

Rezultat z góry przewidziany Ta­
ki jest bowiem „cement" ustroju, w 
którym dziś żyjemy i w taki właśnie 
sposób działa „planowo".

TAD . J A N K O W S K I .

Aresztowania
w związku z bombą 
w „Naszym P<2eglądzie“

Władze bezpieczeństwa, prowadzące 
śledztwo w sprawie bomby, podłożonej 
pod lokal „Naszego Przeglądu" areszto 
wały kilka osób podejrzanych o doko­
nanie tego zamachu.

Wszyscy aresztowani są w wieku lat 
19 — 23, maturzyści lub akademicy-

W trakcie śledztwa, ujawniono ist­
nienie zakonspirowanej organizacji bo­
jowej t. zw. grupy „narodowych rewo­
lucjonistów".

Działalność tej grupy wyrażała s'ę 
głównie w biciu Żydów, ostatnio zaś— 
w wykonaniu zamachu bombowego na 
redakcję „Naszego Przeglądu".

Oskarżeni: Grobicki oraz Edmund Ja 
mec, Zbigniew Tatarkiewicz, Wiesław 
Zaremba i Henryk Sienkiewicz zostali 
postawieni w stan oskarżenia z art. 165 
kod. kar. Grozi im do 5-ciu lat więzie-

«

Przegląd prasy
ZAJŚCIA NA UNIWERSYTECIE.
Cała prasa poświęca wiele miejsca 

awanturom na Uniwersytecie. Piłkę 
odpowiedzialności za krwawe burdy ze 
zręcznością żonglerów odrzucają od Sie 
bie obie faszystowskie grupy: „sana­
cja", która mówi, że to O. W. P. spro­
wokował zajścia, strzelał z rewolwerów 
i demolował lokale i endecja, która ten 
sam zarzut stawia „Legjonowi Młodych* 
Przytem pierwsi t. j. „sanatorzy" są w 
lepszem położeniu. Mogą w swych pis­
mach, jak chcą przedstawiać przebieg i 
tło zajść, gdy strona'przeciwna nie mo­
że przemycić stfowa przez cenzorskie 
sito. Nasz stosunek do tych awantur „sa 
nacyjno" - endeckich kreślimy na in- 
nem miejscu. Tu chcemy tylko zazna­
czyć jedno. Z całego pełnego oburzenia 
tonu prasy „sanacyjnej", z wyolbrzymię 
nia uniwersyteckich wypadków, z całe­
go patosu wstępnych artykułów „Ek- 
spressów", „Gazety Polskiej" czy wy­
wodów „Kurjera Porannego", bije jed­
no — głębokie, źle ukrywane zadowole­
nie, właśnie z powodu tego, że uniwer­
sytet jest terenem burzliwych zajść. — 
Nie ulega bowiem kwestji, że te zajś­
cia są tylko na rękę „sanacji", czego w 
swe: bezgranicznej tępocie nie możezro 
zumieć młodzież „obwiepolska".

Oczywista w szczerość tego „sanacyj 
nego" „świętego oburzenia" na brutal­
ność metod stosowanych na Uniwersy­
tecie nikt nie wierzy. Zbyt fałszywie na 
szpaltach „sanacynego" „Ekspressu" 
brzmią takie oświadczenia:

i
„Nadużywanie młodzieży do swych

rozgrywkowych celów politycznych sta­
ło się smutnym przywilejem tych, — 
którzy równocześnie deklamują o 
„praworządności" i biadają nad 
„Meksykiem w Polsce"... Piękna to 
„praworządność", która przeradza się 
w „czwórki" zakonspirowanych „rewo 
lucjonistów narodowych", fabrykują­
cych bomby... I jakże są zakłamane te 
biadolenia nad „meksykańskimi" 
stosunkami, jeśli z lokalu akademickie 
go padają strzały rewolwerowe z rąk 
polskich do... piersi polskich..."

Albo jeszcze wyraźniej:
„Czy różnice poglądów będą roz­

strzygane argumentem... pałki, kaste­
tu, rewolweru?

NA CO SĄ PIENIĄDZE
Redukuje się budżet, zaciąga się po­

życzki, obcina się płace, wszystko to 
nie wystarcza: nowy budżet będzie z 
deficytem. Zdawało by się przeto, że 
Państwo nie ma pieniędzy.

„Naprzód" pisze:
„Czytaliśmy przed kilku dniami, śę 

ministerjum sprawiedliwości rozpisa­
ło przetarg na budowę więzienia w  
Wejherowie. Ma to być rzecz podobno 
pilna, ponieważ z rozrostem Gdyni roz 
rosło się też w tamtych stronach prze­
stępstwo".

A więc na budowę więzień pieniądze 
są. bo „wzrasta przestępczość", a dla­
czego wzrasta przestępczość? —■ bonie 
ma pineiędzy na zatrudnienie głodują­
cych bezrobotnych.

S-elcW obłokach
Jak wynika z oświadczeń miarodajnych, 

głównym celem t. zw. Akademji Literatu­
ry ma być „współpraca z Rządem“, rzecz 
prosta, sanacyjnym ". Takie sformułowa­
nie celów instytucji, w zasadzie bądź co
bądź apolitycznej, wywołało tu i ówdzie i wany został do dnia 15 grudnia r. b. up ty 
niejakie zdziwienie. Czy uzasadnione? . . . —

Ulgowa taryfa celna 
na jabłka

Zarządzeniem ministerjalnem prolongo-

nia.

Wątpię  —  uwzględniając specjalne warun 
ki i  okoliczności przeżywanego okresu.

Myśl stworzenia akademji literackiej, 
„współpracującej" z  partją rządową, nie 
jest bynajmniej czemś nowem i  dotychczas 
nieznanem. Wskażemy tu np., że Pruska 
Akademja Literatury, w której panoszy 
się dziś uniwersalny Goebbels (po wypę­
dzeniu prezesa Henryka Manna i  wszyst­
kich literatów niezależnych), również ści­
śle i energicznie „współpracuje z rządem", 
posłusznie i w milczeniu spełniając życzę• 
nia p. Hitlera. P. Goebbels wprawdzie ża­
dnej bigdy jeszcze nie spłodził, ale też jest 
mężem zasłużonym i powierzone mu funk­
cje kurateli nad akademją wykonywa bez 
zarzutu.

Nasza akademja powiększy tylko bardzo 
długi już szereg instytucyj i  organizacyj 
„współpracujących z rządem," w zespole 
pod firmą B. B. W. R. Do instytucyj tych 
należą, jak wiemy, wydziały bezpieczeń­
stwa i Legjony Młodych, urzędy cenzors­
kie i „straże przednie", „upaństwowione“  
teatry i  sądy doraźne, komitety „propagan 
dowo • redakcyjne" i wiele innych najprzs 
różniejszych „federacyj". Nawał „współ­
pracowników" jest w podobnych wypad­
kach rzeczą zupełnie zwykłą i zrozumiałą. 
Znacznie mniej zrozumiale są jednak na 
tem tle pragnienia niektórych literatów, 
którzy na ser jo myślą o tem, żeby „dopo- 
wadzić do absurdu podział na fronty, gdy 
chodzi o rzeczy literackie

Bd.

Dnia 25 października 1933 r. odbyło się 
w Centrali P. K. O. w Warszawie 19-te z 
rzędu losowanie książeczek na premjowa- 
ne wkłady oszczędnościowe Serji Ii-ej.

Po 1000 zł. otrzymują właściciele nastę­
pujących NN-rów książeczek:
51.754 65.953 87.588 100.838 109515
52.123 66.234 87.980 100.847 109586
52.375 66.496 87.982 101.430 110332
53.427 67.763 88.214 102048 110459
54.689 68.414 88.880 102.098 110465
55.304 69.538 88.944 102.620 110537
56.117 69.721 89.339 102.861 110686
56.333 70.209 89.411 103.045 110.917
56.366 71.309 89.494 103.061 110.923
57.766 73.226 90.413 103.254 112.251
57.996 74.297 91.103 103.454 112.777
58.709 74.694 91.164 103.520 112.784
58.735 75.760 92.703 104.170 112.811
58.955 76.094 92.940 104.282 113.264
59.808 76.553 93.282 104.948 113.926
59.828 77.365 93.320 104.975 114.999
60.858 77.771 93.578 105.543 116.191
61.012 80.506 93.710 105.733 116.455
61.338 81.186 93.780 106.694 117.197
61.383 81.774 94.884 107.450 117.519
61.410 81.775 95.105 107.496 117.562
62.269 82.396 95.344 107.777 117.761
62.411 82.508 97.799 108.018 118.298
62.416 83.406 98.111 108.629 118.450
62.599 83.780 98371 109.017
63.087 84.941 98.913 109.348
63.695 87.112 100.227 109.431

wający z dniem 31 b. m. termin importu 
jabłek do Polski według ulgowej taryfy 
celnej. Zarządzenie to motywowane jest 
tegorocznym nieurodzajem jabłek w Pol­
sce. (PRESS).

Wysokie grzywny
za zmniejszanie zawartości 
papierosów

Państwowy Mouopol Tytoniowy wy­
dał obwieszczenia o karach stosowa­
nych za nadużycia przy sprzedaży pa­
pierosów. Za zmniejszanie się warto­
ści papierosów monopolowych i zmia­
nę opakowań, grozi grzywna w wyso­
kości do 3.000 zł. Nabywcy nielegalnie 
wyrabianych papierosów karani będą 
narówni z producentami.

Jak w  sensacyjnej
pomieści
Ucieczka  z n i e w o l i  u Ch u n c h u z ó w

Z Czang-Czun donoszą o ucieczce z  
6-cto miesięcznej niewoli u bandytów- 
chunohuzów misjonarza amerykańskie­
go, dr. Nilsa Nilsena. Przed pół rokiem 
misjonarz ten został napadnięty przez 
bandytów pod Mukdenem i uprowadzo­
ny w góry. Bandyci zażądali wzamian 
za wypuszczenie Nilsena okupu w wy­
sokości 1 miljona yen. Jednakże wła­
dze mandżurskie odmówiły zapłacenia 
tej sumy i zorganizowały wspólnie z 
władzami japońskiemi ekspedycję kar­
ną, celem uwolnienia więzionego misjo 
narza. Ekspedycja ta napotkała jednak 
na nieprzezwyciężone przeszkody z po­
wodu trudności terenowych. Dopiero 
przed 10 dniami pewnemu Japończyko­
wi, oficerowi policji na służbie m m- 
dżurskiej, Torihata, udało się ustalić 
miejsce, gdzie ukrywają się bandyci 
Udał się on tam, by pertraktować z ban 
dytami, został jednak sam uwięziony. 
Po kilku dniach zdołał on uciec i za­
wiadomił wojska japońskie o miejscu 
pobytu bandytów. Kryjówka ich zosta­
ła otoczona przez wojsko. Korzystając 
z ogólnego zamieszania Dr. Nilsea 
zbiegł i dotarł szczęśliwie do najbliższe­
go posterunku japońskiego.

Zotja DIATŁ0W1CKA-DZIATEŁ0WSKA
zmarła w wieku lat 62 W  D rusk len ikach  dnia 22 października 1933 i tamże 
pochowaną została, o czem powiadamiają M Ą 2 DZIECI 3 W N U K I

Uprasza się o nieskładanie kondolencyj w jakiejkolwiek postaci. 689

Buster, kobieta i piwo
Już za kilka dni widownia kina „Maje­

stic" przedstawiać będzie oryginalny wi­
dok. Tłumy publiczności pokładać się bę­
dą ze śmiechu, przyglądając się temu, co 
na ekranie wyprawiać będzie Buster Kea­
ton w filmie „Buster nawarzył piwa". A 
będzie w rzeczywistości czem się zaśmie- 

( wać do rozpuku, bowiem ta ostatnia krea­
cja „człowieka, który się nigdy nie śmie­
je" zawiera tyle nowych i pomysłowych 
kawałów, obfituje w tak zabawne sytua­
cje, że słusznie będzie można już nieba­
wem określić salę „Majesticu" mianem 
„składnicy humoru", z której śmiech, op­
tymizm i radość życia czerpać będą miesz 

j kańcy stolicy. (X ).



S tr  4 ,,ROBOTNIK“, piątek, 27 października.

Sądy doraźne
Nr 392

Onegdaj wyzńaczona została rozpra­
wa przed sądem doraźnym w Rzeszowie 
przeciwko 5 osobnikom oskarżonym o 
zabicie starszego posterunkowego policj1

Markiewicza w Komorowie eskortujące- | powiadają W. Plasz, Jan Kiełbiowski, 
go wóz pocztowy w Kolbuszowej do St. Jasiński. Dwaj inni oskarżeni odpo- 
Majdanu w dniu 30 września r. b. Jako j wiatfają za planowanie napadu i wskaza 
bezpośredni sprawcy w zabójstwie od- t nie miejsca napadu.

Więzienie dożywotnie
za zranienie wywiadowcy

Onegdaj przecf lwowskim sądem okrę 
gowym karnym jako doraźnym rozpaczą 
ła się rozprawa przeciwko Madzie, 
lat 22, członkowie O. U. N., z zawodu 
ostatnio malarzowi pokojowemu, oskar­
żonemu o to, że w dniu 27 września r. b. 
w zamiarze zabicia posterunkowego 
służby śledczej Michała, Tendaja, dał do 
niego z bezpośredniej odległości strzał, 
mierząc w głowę. Strzał chybił, raniąc 
Tendaja w twarz i szyję.

Oskarżony Mada zezna;e, iż do 
OUN. wstąpił we Lwowie w sierpniu 
bież. roku. Przy końcu września r. bież. 
członek OUN. Iwanczuk w mieszkaniu 
swojem kazał Madzie przebrać się w 
inne ubranie oraz dał mu trzy rewolwe­
ry i dwa granaty ręczne, poczem pole­
cił mu, aby udał się na przystanek tram 
wajowy przy ul. Batorego, gdzie miał 
oczekiwać na innego członka OUN. 
Mada znał tylko Iwanczuka z nazwiska. 
Iwanczuk oświadczył Madzie, że ma wy­
konać z polecenia OUN. zamach mor­
derczy na osobniku, który będzie mu 
wskazany Kto to był, Mada nie wie. Po 
dwugodzinnem oczekiwaniu przyszedł 
na przystanek nieznany mu członek O. 
U. N. i wskazał mu pana w czarnym gar­
niturze i białych rękawiczkach, oświad­
czając, aby w odpowiedniej chwili strze­
lił do niego. Mada udał się wraz z tym 
drugim osobnikiem niższego wzrostu za 
wszazanym panem, który, jak się okaza­
ło następnie, w czasie przewodu sąo'o- 
wego, był kuratorem okręgu szkolnego 
we Lwowie Gadomskim. Mada wraz z 
tym drugim osobnikiem postępował za 
kuratorem Gadomskim w odległości 10 
do 20 kroków przez kilka ulic, aż do­
szedł do ul. Karmelickiej. Jak  zeznaje 
dalej oskarżony, w drodze zawahał się

Sądy pracy 
nie będą likwidowane

KOMUNIKAT PAT.
Warszawa (PAT). W związku z po­

głoskami, jakie ukazały się w niektó­
rych dziennikach o rzekomej likwidacji 
sadów pracy, zwróciliśmy się do Mini- 
slerjum Opieki Społecznej, gdzie wyja­
śniono. że pogłoski te nie są zgodne z 
istotnym stanem rzeczy. Omawiany jest 
jedynie projekt przeniesienia trzech ist­
niejących w Warszawie sądów pracy z 
jednego lokalu analogicznie do takie­
goż przeniesienia sądów grodzkich, 
przyczem zasady urzędowania sądów 
pracy nie ulegną żadnej zmian e.

Reforma taka została podyktowana 
wyłącznie względami oszczędnościowe- 
rai, co do likwidacji zaś sądów pracy 
nie istnieją żadne zamierzenia.

Obniżenie stopy dyskontowej
Na środowem nadzwyczajnem Ze­

braniu Rady Banku Polskiego postano­
wiono obniżyć z dniem dzisiejszym sto­
pę dyskontową Banku o 1 proc. (t. j, do 
wysokości 5 proc.). Równocześnie sto­
pa lombardowa obniżona będzie do 6 
proc.

Z sądów
0 opór władzy

Wczoraj w  Sądzie Okręgowym rozpa­
trywano trzy sprawy o opór władzy.

Pierwsza z nich była sprawa Jana Za­
błockiego, stajennego ze stajen wyścigo­
wych, który wraz ze swym przyjacielem 
Stanisławem Karnafelem „zalewał robaka 
w barze „pod awionetką". Po wyjściu z 
bibki, oskarżeni uczuli potrzebę snu, a, nie 
chcąc się męczyć powrotem do domu, uło­
żyli się na spoczynek na środku jezdni.

Trzech policjantów nie mogło sobie po­
radzić ze śpiochami, którzy w odpowiedzi 
na ich interwencję rzucili się na policję 
bijąc, kopiąc i gryząc.

Druga sprawa również wynikła w opa­
rach alkoholu. Na chrzcinach wyprawia­
nych na Lesznie u Fiszerów, zabrakło 
wódki. Posłano po nią do sąsiedniego baru 
córka rodziny, zawikłała się w awanturę 
pomiędzy złodziejami i policją Słysząc 
hałas w barze rodzina Fiszerów nadbiegła 
na odsiecz i pobiła kilku posterunkowych.

Ostatnia sprawa była Józefa Skuzy, 
który wywołał na dworcu wschodnim 
awanturę wołając: „gwiżdżę na...“ jedną z 
wysoko postawionych osobistości.

Skuza oskarżony był o opór w ładzy  i lże 
nie Władz państwowych.

1K.

i postanowił zamachu nie wykonać. Wi 
dział jak kurator wszedł do gmachu, po­
czem przeszedł na następną ulicę. W tei 
chwili przystąpił do niego wywiadowca 
służby śledczej Tendaj i zażądał leg'ty- 
macji. Oskarżony pokazał mu wówczas 
książkę wojskową i w tej chwili wydo­
był rewolwer, z którego wystrzelił. Ma­
da oświadczył, iż strzelał ponieważ był 
zdenerwowany. Po zranieniu Tendaia, 
oskarżony uciekł do swego mieszkania i 
położył się spać. Tej samej nocy pol:c'a 
aresztowała go. Mada podkreśla, iż in­
struktor jego Iwanczuk dał mu polece­
nie, by w razie gdy policja będzie go 
legitymować, natychmiast strzelał. Prze­
wodniczący zwraca uwagę, te  zeznan'a 
jego w sprawie granatów różnią się z 
zenaniami, złożonemi w śledztwie, na co 
oskarżony oświadcza, że zmienił obec­
nie zeznania, gdyż sądził, te  to będzie 
lepiej dła niego. Wnioski obrony o prze­
kazanie rozprawy do dalszego śledztwa 
trybunał odrzucił.

Następnie zeznaje świadek Michał Ten 
daj, wywiadowca policji, zaprzysiężony, 
który mówi, iż w dniu 27 b. m. otrzymał 
polecenie rozciągnięcia ochrony osobi­
stej nad kuratorem Gadomskim. W cza­
sie wykonywania tych czynności, gdy

odprowadzał kuratora wracającego do 
domu, zauważył dwuch podejrzanych lu­
dzi. Na ul .Karmelickiej w pobliżu m'c- 
szkania kuratora, Tendaj zaostrzył swą 
czujność i włożył rewolwer do kieszeni 
palta. Ruch ten widocznie zauważyli po 
stępujący z nim osobnicy, W tym mo- 
menc:e kurator wszedł do bramy i udał 
się na górę. W tejże chwili dwaj osobni­
cy m.nęli go i poszli dalej ulicą w górę. 
Gdy jeden z tych osobników zamierzał 
skierować się w ulicę poprzeczną. Ten­
daj przystąpił do niego i zażądał leg'ty- 
mac:i. Mada zastosował się do rozkazu, 
wydobył legitymację i jednocześnie strze 
lił do Tendaja z odległości 20 do 30 cm- 
Tendaj zawdzięcza swe ocalenie jedynie 
temu, te  uchylił głowę, gdyż inaczej 
strzał byłby śmiertelny.

Prokurator uzasadniając akt oskarże­
nia udowadnia winę oskarżonego, doma­
gając się kary śmierci.

Po przemówieniu obrońców, którzy 
domagali się powołania nowych świad­
ków oraz przekazania rozprawy do po­
stępowania zwykłego, trybunał po na­
radzie wydał wyrok skazujący Madę na 
karę dożywotniego więzienia oraz utratę 
praw obywatelskich.

Sąd doraźny w Stanisławowie
Onegdaj rozpoczął się w Stanisławo­

wie sąd doraźny nad niebezpiecznym 
bandytą Izydorem Lewickim, poszukiwa 
nym od szeregu miesięcy przez policję 
województwa lwowskiego, stanisławow­
skiego i tarnopolskiego. Lewicki, zawo­
dowy kasiarz, był wielokrotnie już ka­
rany. W dniu 19 września w Tłumaczu 
postrzelił on ciężko posterunkowego

0 zamordowanie reemigranta
z Ameryki

p. p. Dominikowa.
W czasie środowej rozprawy prze­

słuchano oskarżonego, poczem przystą­
piono do przesłuchiwania świadków z 
pośród których komisarz p. p. Gierczuk 
ze Złoczowa twierdził, iż Lewicki za­
strzelił w  swoim czasie w Białym Ka­
mieniu posterunkowego Griissa.

Z Gniezna donoszą, że przed tamtej­
szym Sądem Okręgowym jako sądem 
doraźnym rozpoczęła się w środę roz­
prawa przeciwko 25-letniemu Piotrowi 
Lince i 27-letniemu Józefowi Radzim- 
skiemu, robotnikom rolnym, oskarżo­
nym o zamordowanie rolnika Zygmunta 
Wroczyńskiego z Kieleszyna pod Gnie­
znem.

Zygmunt Wroczyński, który był ree ­
migrantem z Ameryki, kupił pod Gn.e- 
znem przeszło 100-morgowe gospodar­
stwo i we wrześniu tego roku przyjął 
do pracy do kopania kartofli Linkę i 
Radzimskiego, którzy po ukończeniu 
pracy odeszli w poszukiwaniu dalszego

zajęcia. W dwa dni potem Wroczyń­
ski został zamordowany a jego żona 
ciężko poraniona. O morderstwo oskar­
żono: Linkę i Radzimskiego.

Oskarżeni nie przyznali się do winy. 
Po przesłuchaniu świadków prze­
wód sądowy, któłiy — jak donosi P A. 
T. — potwierdził winę oskarżonych, zo­
stał zamknięty.

■.>
Wczoraj przed południem zapadł wy­

rok. LINKA i RADZIMSKI SKAZANI 
ZOSTALI NA KARĘ ŚMIERCI.

Obrońcy skazanych wnieśli prośbę do 
p. Prezydenta o łaskę.

Za zamach w konsulacie
sowiecK m

Rozprawa przeciwko sprawcy zama- j Łemykowi została wyznaczona w trybie 
chu w konsulacie sowieckim we Lwowie | doraźnym na poniedziałek 30 b, m.

Zamknięcie „Rozwoju" 
w Warszawie

W ubiegłym tygodniu został wyzna­
czony przez Kom isarat Rządu m. W ar­
szawy kurator dla Tow. „Rozwój". Zo­
stał nim p. Jan Kuśta,

Po tygodniu stwierdził on „niedokła­
dności" w prowadzeniu ksiąg, a prócz 
tego zwrócił uwagę n t  częste „zjazdy",
©obywające się w lokalu „Rozwoju".

Napad na ambulans pocztowy

Kurator ów miał się przekonać, iż owe 
zjazdy są zebraniami członków „Obozu 
Wielkiej Polski", organizacji rozwiąza­
nej przez władze.

Z polecenia Kom. Rządu Tow. „Roz. 
wój" zostało zamkn ęte, lokal zaś opie­
czętowano-

Na tfrodze w lesie między wsiami 
Wzdól i Michniowem w powiecie kiele­
ckim 2-ch uzbrojonych w rewolwery 
osobników dokonało napadu na ambu­
lans pocztowy. W chwib: gdy ambulans

zajechał w las, napastnicy wyskoczyli z 
rowu i steroryzowali jadących, poczem 
uprowadzili wóz do lasu i rozbili skrzy­
nię pocztową, z której skradli 3.000 zl. 
gotówką.

Rzeczy dość dziwne
Opitrając się na nowej ustawie o sto­

warzyszeniach Komisajart Rządu wy­
znaczył kuratora dla Stowarzyszenia 
Robotników Chrześcjan, mającego swą 
siedzibę przy ul. Śniadeckich 5 w W ar­
szawie. Kuratorem tym został b. vice- 
marszałtk Sejmu, Ludwik Gdyk.

P. Gdyk doszedł do wniosku, iż obec­

ny kierownik Stowarzyszenia Robotni­
ków Chrześcjan, „patron" ks. Gąsiorow- 
ski, nie spełnia należycie swych obo­
wiązków. Zwrócił się więc do swych 
mandatorjuszów z wnioskiem, by zawie­
sić „patrona" i wyznaczyć na jego miej­
sce kogoś innego.

Zawieszenie wykładów
na Uniwersytecie W arszawskim

Sekretarjat Uniwersytetu Warszaw- j kich wydziałach Uniwersytetu Warwa*, 
skiego komunikuje: W środę pan rektor i skiego aż do odwołania, 
zawiesił wykłady i ćwiczenia na wszyst I

Berlińska komedia sadowa
(Dokończenie rozprawy środowej

Po przejwie przewodniczący oznajmia 
że sąd postanowił dopuścić pytania Tor- 
glera w sprawie stosunku świadka Kar- 
wahne o'o ultraradykalnei grupy nieja­
kiego Iwana Katza w Hanowerze, ze 
względu bowiem na znaczenie zeznań 
świadka, ważna jest kwestja ustalenia 
jego wiarogodności. ’

WYKRĘTNY RENEGAT
Spraw i odbywa się znowu w napiętej 

atmosferze, skoro tylko poruszone zosta 
ły kwestje polityczne Earwahne stara 
się uchylać od wyjaśnień, odmawia ze­
znań i odpowiedzi na pytania oskarżo­
nego i dopiero po interwencji przewod­
niczącego daje szereg wymijających o- 
świaaczeń,

Gdy Torgler pyta, czy świadek brał 
udział w szturmie na dom partyjny w 
Hanowerze w r. 1925 i czy to było po 
wyłączeniu go z partji, przewodniczący 
zaznacza, że świadek ma prawo odmó­
wić udzielenia odpowiedzi.

Świadek: Mo>em zdaniem Torglera to 
nie obchodzi. Nic myślę mówić o tych 
rzeczach. Opuściwszy tę partję, wy­
kreśliłem ją ze swej pamięci.

Przewodniczący: A jak jest z ogłasza­
niem wiadomości o partji komunistycz­
ne!?

Świadek: Również na to odmawiam
zeznań.

Przewodniczący: Trvbunał postanowił 
jednak dopuścić to pytanie.

Świadek: Odmawiam zeznań.
Z pomocą przewodniczącemu przycho 

dzi ieden z asesorów, który oświadcza: 
Wystarczy, jeżeli powie pan „tak" lub

• H„me .
Świadek: Sam nie pisałem artykułów 

do dzienników mieszczańskich.
Przewodniczący: To mógł pan i na

moie pytanie odpowiedzieć.
Torgler: Pytam, czy jeszcze dostarcza 

ne były niaterjały:
ŚWIĘTE OBURZENIE ZDRADZIEC­

KIEJ KANAUI
Świadek: Myślałem, że zostałem we­

zwany przez sąd jako świadek, nfc przy­
szedłem do sądu z myślą, że będę prze­
słuchiwany or»ez oskarżonego.

NIE WIE DLACZEGO KŁAMAŁ!
W dalszym ciągu okazuje się, że ze­

znania świadka o wyglądzie osoby, to­
warzyszącej Torgterowi, zostały poczy­
nione dopiero po 5-minutowem oglądaniu 
przez niego Van der Lubbego w prezy- 
djum policji w następstwie tego dopiero 
protokułowane. Na pytanie obrońcy 
dla czego utrzymywał, że Lubbe 
znajdował się w towarzystwie Torglera, 
świadek nie umie podać żadnych wyja­
śnień!

DYMITROW MA GŁOS
Dymitrow oświadcza: Chce postawić 

spokojnie kilka pytań, chciałbym też ©- 
trzymać spokojne odpowiedzi. Jak  wi­
dać, świadek jest bardzo wzburzony* 
Świadek jest posłem „narodowo-socjali- 
stycznym" i można przyjąć, że odgrywa 
tfość wybitną rolę w partji. Czy zaraz 
po otrzymaniu wiadomości o pożarze W 
Reichstagu miał przeświadczenie, że 
ogień mogli podłożyć tylko komuniści? 
Czy ma na to jakieś poszlaki?

Świadek: Miałem to przekonanie, jak 
tylko przeczytałem tę wiadomość w 
dziennikach.

Dymitrow: Udając się do prezydium 
policji dla złożenia meldunków świadek 
przeszedł przez szereg dzielnic miasta, 
czy po drodze zauważył świadek jakieś 
oznaki przygotowań do zbrojnego po­
wstania?

Świadek: Nic takiego nie widziałem.
Dymitrow: Czy świadek wie coś o

przygotowaniach, poczynionych przeciw 
ko zbrojnemu powstaniu?

Świadek: Nie, nic takiego nie zauwa­
żyłem.

Dymitrow półgłosem: Proszę to za- 
protokułować, przecież to miarodajny 
świadek. Dymitrow pyta dalej, czy gro­
na Katza nie została wyrzucona z partji 
komunistycznej w r. 1925, jako zawiera­
jąca elementy zbrodnicze?

Świadek twierdzi, że grupa sama się 
odłączyła.

Dymitrow woła: Jako prowokatorzy
i agenci policji politycznej przeciwko par 
tji komunistycznej w Niemczech!

Przewodniczący interweniuje.
Dymitrow, siadając: Żałuję mocno, że 

nie mogę tu z tym świadkiem swobodnie 
polemizować.

DRUGI ZKOLEI ŁGARZ
Zkolei zeznaje poseł hitlerowski Frey, 

który, towarzysząc poprzedniemu światf 
kowi, widział wprawdzie przy pierw- 
szem spotkaniu z Torglerem towarzyszą 
cą mu osobę, nic jednak nie może o niei 
powiedzieć. Natomiast twierdzi, iż oso­
bą, która siedziała z Torglerem przy 
drugiem spotkaniu, był „z pewnością 
Popow. Rozpoznaje jego rysy, che at 
spostrzeżenia swoje robił w kuluarzc 
stosunkowo bardzo ciemnym. Zeznania 
jego w śledztwie zawierają szereg nie­
dokładności. Wobec tego. trybunał za- 
rząaża konfrontację świadków z oskar­
żonymi w kuluarze, gdzie miało m-eć 
mife:sce wzajemne spotkanie.

Wizja lokalna trwa następnie zgórą 
godzinę, poczem przewodniczący odra­
cza rozprawę do piątku rano.

Konferencja Rozbrojeniowa
będzie nadal czynna

Prezydjum Konferencji Rozbrojenio­
wej zebrało się w środę w Genewie.

Na posiedzeniu Henderson w dłaż- 
szem expose sformułował swe pogląsy 
na obecną sytuację. Sądzi on, że pomi­
mo ostatnich wydarzeń konferencja ma 
obowiązek opracować konwencję. Odro­
czenie konferencji do roku przyszłego, 
o którem siyszał wśród publiczności, 
jest niedopuszczalne.

Henderson przypomina dalej, że posta 
nowiono już dawno rozpocząć drugie 
czytanie projektu konwencji, dop;ero 
goy nastąpi większe uzgodnienie poglą­
dów. Przewodniczący sugeruje więc za­
proponować komisji głównej, by powie­

rzyła prezydjum zadania przygotowania, 
tekstów do drugiego czytania i ptze- 
prowadzenia ońpowiednich rozmów. 
Powierzywszy prezydjum tę misję, ko­
misja główna odroczyłaby się do 4 gru- 
tfnia.

Propozycje Hendersona nie wywołały 
dłuższej dyskusji. Na uwagę zasługuje 
tylko ważne słowa delegata francuskie­
go Massigli‘ego, który oświadczył, że 
wszelkie ewentualne rokowania i prace 
mogą odbywać się tylko w Genewie i w 
ramach Konferencji.

W konkluzii siylestje Hendersona zo­
stały przyjęte

Sensacyjny proces w Inowrocławiu
„Kurjer Poznański" donosi:
Dnia ió  b. m. odbyła się rozprawa 

kam a sądu okręgowego w Bydgoszczy 
na sesji wyjazdowej w Inowrocławiu. 
Oskarżonym był redaktor odpowiedział 
ny „Dziennika Kujawskiego" p. M. De- 
reżyński, za umieszczenie artykułu p. t. 
,,Czy to możliwe", gdzie pisano o znę­
caniu się policji nad aresztantem, który 
miał wybierać resztki węgla z próżnych 
wagonów.

Świadkowie, konduktorzy kolejowi, 
udowodnili swemi zeznaniami niezbicie, 
że policjanci Schleńka i Stachowiak »  
Bydgoszczy bili i maltretowali areszto­
wanego, uderzając go kolbami karabi­
nów aż do utraty przytomności. Co-

prawda podkomisarz Faferek z Byd­
goszczy wystawił post. Schlenkowi świa 
dectwo człowieka łagodnego, prawdo­
mównego i pilnego służbisty, jednak 
sąd wobec niezbitych dowodów przy­
jął, że policja znęcała się i biła.

Obrońca adw. Krysiak z Bydgoszczy, 
podkreślił, iż czyny takie i fakty zobo­
wiązany jest napiętnować każdy oby­
watel i inkryminowany artykuł, chociaż 
przedstawiał wprawdzie niewesoły o- 
braz, to podnosił zarzuty tylko w tym 
celu, aby na mundurze policjanta pol­
skiego nie ciążyła żadna skaza.

Sąd uwolnił red. Dereżyńskiego od 
winy i kary i koszty postępowanie na­
łożył na skarb państwa.
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Strajk W fajansowni W Chodzieży' Stralh w drukarni Wyszyński i S-ka
nie zlikwidowanyO co się u nas strajkuje?

(Kor. własna).

Jak donosiliśmy, w bieżącym roku to­
czy się drugi strajk robotników fajan­
sowni p. Mań czaka w Chodzieży w Po-
znańskiem, zatrudniającej około 500 ro­
botników,

W niektórych Oddziałach fabryki 
strajk trwa już od szeregu tygodni.

Robotnicy strajkują: o przestrzeganie 
warunków umowy, zawartej po strajku 
w lipcu b. r.;

a) o uregulowanie płac akordowych i 
dniówkowych według tej umowy,

b) o przyjęcie do pracy wydalonych 
robotników,

c) o wypłaty zaległych zarobków,
d) o udzielenie ustawowych urlopów,
e) o bezpłatne dostarczenie pilników i 

gąbek, jako potrzebnych narzędzi do 
pracy.

A więc 500 ludzi stoi w strajku na za­
chodnich rubieżach Polski, tuż nad gra 
Picą, stoi w strajku od wielu tygodni o 
głodzie — i o co? — o przestrzeganie 
ustawowych świadczeń, o dotrzymywa­
nie umowy, przez fabrykanta podpisa­
nej, i o pilniki i gąbki, które są narzę­
dziami pracy.

Wstyd, że o takie postulaty robotni­
cy muszą toczyć ciężką walkę?

I co najcharakterystyczindejsze...—pra­
sa reakcyjna usiłuje wmówić, że jest to 
strajk... polityczny, a władze miejscowe 
są wrogo Usposobione do akcji.

A wszak stanowcza interwencja In­
spektora Pracy, (który powinien przyjść 
do fabrykanta z ustawą w ręku i naka­
zać np. udzielanie robotnikom urlopów i 
honorowanie podpisanej umowy!) — zli 
kwidowałaby strajk.

Ale tymczasem robi się wszystko, a- 
by robotnicy przegrali, w nadziei, że 
wówczas upadną wpływy Klasowego 
Związku Chemicznego, w którym robot

nicy są dobrze zorganizowani, i może... 
rzucą się robotnicy w objęcia „sanacji"

Strajk w Chodzieży nie może być 
przegrany! Robotnicy wytrwają!

Nieśmy pomoc strajkującym!
TOWARZYSZE! ZBIERAJCIE DAT­

KI NA POMOC DLA GŁODUJĄCYCH 
W STRAJKU ROBOTNIKÓW W CHO 
DZIEŻY!

Wszelkie datki przysyłacie na adres: 
Centralny Związek Robotników Przemy 
słu Chemicznego. Kraków, Al. Z. Kra- 
sińsHego L. 16, lub czekami P. K. O. — 
Kraków, Nr. konta 406.545,

Strajk w drukami Wyszyński i S-ka, 
W arecka 15, trwa już dwa tygodnie. W 
tej chwili drukarnia jest obsługiwana 
przez łamistrajków.

Dnia 25 b. m. o gcdz. 7-ej rano straj­
kujący demonstrowali przeciwko w łaś­
cicielom drukarni i łamistrajkom.' De­
monstracje .ego rodzaju nie ustaną do­
póki pp. Wyszyński i Głodkowskł r.ie 
uznają organizacji zawodowej i nie u- 
normują w swoim zakładzie warunków 
płacy i pracy według powszechnie obo­
wiązujących w Warszawie norm

Zwracamy się do itjsłytucyj społecz­
nych, które drukują swoje czasopisma i 
inne roboty drukarskie w firmie Wy­
szyński i S-ka o wycofanie zamówień z

Uchwały Zjazdu Związku Pracowników Komunalnych
W sprawie Ustawy Samorządowej

Nowa ustawa samorządowa przekre­
śla odpowiedzialność czynnika społecz­
nego za działalność samorządu teryto-
rjalnego i sprowadza wybranych przed­
stawicieli ludności do roli mało znaczą­
cych doradców. Natomiast pełnia wła­
dzy w samorządach została przelana na 
przełożonego gminy, który faktycznie

Napad na lokal związkowy
w  B r z e ś c iu

(Kor. własna).

Dnia 14 b. m. napadło kilkunastu ro­
botników z pod znaku ,.związków sa­
nacyjnych" na lokal Związku prac. m:ej 
skich w Brześciu. Napastnicy zabrali 
i wywieźli wozem magistrackim cały ma 
jątek, znajdujący się w Oddziale, który, 
jak wiadomo, jest majątkiem Centrali— 
i złożyli go w lokalu Związku ZZZ-")

na c I ę  i  k I e  
c z a s y , lekka  
a r c y  w e s o ł a  
k o m e  d j a !
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w filmie 
METRO G. M. 

1933/4 r.
p. Ł:

99b u s t e r
n a w a r z y ł  p i w a "
JU T R O  w kinie

„m ajestic"

Między innemi, zrabowali sztandar 
Związku, maszynę do pisania, aparat 
radjowy, meble i t. d.

Z niebywałego tego zajścia został spo 
rządzony protokuł policyjny, również 
zawiadomiono prokuratora. Od tego 
czasu upłynęły już dwa tygodnie, lecz 
władze bezpieczeństwa publicznego nie 
wydały żadnej decyzji(T), Czyżby tego 
rodzaju fakty tolerowano w wojewódz­
twie, w którym wojewodą jest pułk. Ko 
stek-Biemacki.

K I N O  A T L A N T I C
Największe wydarzenie sezonu II

H A N K A  O R D O N Ó W N A
Bogusław S am tnrsk i, Je rzy  leszczyński, 
Jerzy Jur-P lchelski, Igo Sym I Lena 

Żelichowska
w wielkim filmie pasjonującym p. t :

S Z P I E G  w  M A S C E
w/g scenarj. A ntoniego M arczyńskiego
Produkcji: Blok-Muzafiim 
Reżyserja; M ieczysław Krawicz.. 
Kamera; Inż. Zbigniew 6nlazdow ski.
Kierown. Artystyczne Ju lju s i Gardan. 
Kierownik produk.: Stan sław  Szebego. 
Teksty piosenek: Ju ljan  l U W l n .  
Muzyka: Henryk Wars.
Wyłączna eksploatacja: „Muza Film ”. 

Uwaga: Wszystkie bilety ulgowe—bezwzględ­
nie nieważne. Początek o g. 4 —6—8—10,

Co wyświetlają Kina?
AMOR: „Pożegnanie z grzechem" i 

„W krainie ludożerców".
ANTINEA: „Więzień z Kajenny" i

„Ingagi".
APOLLO: „Dzieje grzechu".
ARENA: „Niepotrzebne dziecko",
ATLANTIC: „Szpieg w masce" z Or­

donówną,
AS: „Syn Indji" i „Każdemu wolno 

kochać".
BAJKA: „Wszystko dla dziewczyny" 

i „Romeo i Julcia".
CAPITOL: „Zuzanna Lenox".
CASINO: „12 krzeseł".
COLOSSEUM: „Sekret kobiety" oraz 

rewja na scenie.
COLOSSEUM MAŁE: „Pat i Pata- 

chon jako dzielni wojacy" i 2 dodatki.
CORSO: „Odmęt ulicy".
CRISTAL: „Widmo Sacty".
FAMA: „Żona z drugiej ręki" i „Or­

lątko".
r J.MARM ONJA. „King-Kong".
FORUM: „W tajnej służbie".
GLORIA: „Piraci stepu" i „Romeo i 

Julcia".
HELJOS: „Pod Twoją Obronę".
HOLLYWOOD: „Król cyganów" i re­

wja.
MAJESTIC: „F. 13".

majestc
N. Św a t 43
P. 6. 8. 10

Ceny zniżone 
p a rte r balkon 
1-70 1.26

w raz zdodatk .

(ESKADRA 
JUNAKÓW)

W roi. głów.
G IN A  N A N E S  

1 G A S T O N  M OD O T

jest całkowicie uzależniony od władz 
państwowych. Samorząd terytorjalny 
stał się dalszem przedłużeniem władzy 
administracyjnej. Ten nowy stan rze­
czy szczególnie dotkliwie musi się odbić 
na pracownikach komunalnych i przed­
siębiorstw miejskich, ponieważ pracow­
nicy ci dotychczas we wszystkich swoich 
akcjach wydatnie korzystali z pomocy 
socjalistycznych radnych i członków ma­
gistratów, co nadal będzie znacznie u- 
trudnione.

Z powyższych powodów Zjazd apelu­
je do władz państwowych, ażeby jaknaj- 
prędzej przywróciły gminom ich całko­
wite uprawnienia samorządne, celem nie 
dopuszczenia do pokrzywdzenia pracow

ników, jak również ogółu obywateli w 
poszczególnych gminach wiejskich i 
miejskich Jednakże, ażeby i te niedu­
że możliwości, jakie daje nowa ustawa 
samorządowa, mogły być należycie 
przez klasę pracującą wyzyskane, Zjazd 
wzywa wszystkich pracowników i ro­
botników, zatrudnionych w instytucjach 
użyteczności publicznej do energicznego 
przygotowania się do wyborów do rad 
gminnych, które nastąpić mają najdalej 
do 13 lipca 1934 r. Zwycięstwo stron­
nictwa socjalistycznego w wyborach do 
rad miejskich i wiejskich będzie zara­
zem zwycięstwem ogółu pracowników 
użyteczności publicznej

Miasto kupuje nowe samochody
Zarząd miejski m. st, Warszawy wy­

stępuje do Rady Miejskiej z wnioskiem 
o przyznacie nowych kredytów na zmia 
nę taboru samochodowego. Dotąd uży­
wane przez prezydjum zarządu miejskie

Nagły zgon
Przed domem 63, zasłabła nagle 50- 

letnia Franciszka Makowska.
Policjant przewiózł chorą nieprzytom 

ną do I-go komis., lecz w bramie do­
mu, gdzie mieści się komisarjat, Maków 
ska upa*dla i przed przybyciem lekarza 
Pogotowia, zmarła. 1 Przyczyna śmierci 
nieustalona-

go samochody już się zużyły, tak, że za 
chodzi konieczność nabycia nowych 
aut. Prezydjum preliminuje na ten cel
20.000 złotych.

Z głodu
Na Krak. - Przedm., przed gmachem 

Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, zasła­
bła nagle 20-letnia Stanisława Pałuska, 
bez pracy i bez mieszkania. Lekarz Po­
gotowia stwierdził wycieńczenie z gło­
du. Po udzieleniu pomocy i wręczeniu 
bonów na bezpłatne obiady, nieszczęśii 
wą przewieziono do 1-go komis.

tej drukarni. Pp, Wyszyński i Głodkow- 
ski nie powinni korzysta: z poparcia 
instytucyj społecznych, ponieważ sami
nie uznaja instyturfi . mlecznej, jaką jest 
organizacja zawodowa.

K O M U N I K A T
K S I Ę G A R N I  R O B O T N I C Z E J

Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20
P. K. O. 1228 

Burg O. W służbie junkrów pruskich zł. 5.— 
Donalitius C. Rok. Obrazy z życia 

chłopów 18-go wieku. zł. 2.50
Haecker E. Historja socjalizmu w Ga­

licji i na Śląsku. T. I. zł. 5.—
Koral W. Przez purtje, związki, wię­

zienia i Sybir. zL 5.—■
Riisecki Z. i Posner A. Zasady orga­

nizacji klubów i stowarzyszeń zł. 3.50
Swoboda H. Pierwsze piętnastolecie 

Polski Niepodległej (1918— 1933).
Zarys dziejów politycznych. zł. 3,80

to usłyszymy w radjo?
Piąiek, dnia 27-10 1933 r.

7.00 Sygnał .czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poran­
ny. 7.40 Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka go­
spodarstwa domowego. 11.30 Przegląd 
Prasy. 11.4) Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 11.50 Życie literackie stolicy. 11.57 
Sygnał czasu. Hejnał. 12.05 Transmisja 
ze Lwowa. 12.30 Dziennik południowy. 
12 35 Wiadomości meteorologiczne. 12.38 
Muzyka lekka. 15.30 Wiadomości gospo­
darcze. 15.40 Komunikat P. U. W. F. 15.45 
fcronika harcerska. 15.50 Chwilka morska 
i kolonjalnu. 15 55 Płyty. 16.40 „Przegląd 
wydawnictw. 16.55 Recital śpiewaczy. 17.50 
Odczyt. 18.00 Odczyt. 18.20 Muzyka lekka. 
19.05 Rozmaitości. 19.20 Dokąd jechać w 
święto? . 19.25 Feljeton aktualny. 19.40 
Program. 19.45 Dziennik wieczorny. 20.00 
Pogadanka muzyczna. 20.15 Koncert sym­
foniczny. 21.00 „Jesienne drzewa". 21 .15  
Koncert. 22.40 Wiadomości sportowe. 22.50 
Muzyka taneczna. 23.00 Wiadomości dla 
liomunikacji lotniczej. 23.05 Muzyka tane­
czna.

DOKTÓR MATEMATYKI udziela ko-
repetycyj matematyki i fizyki — może być 
1 za mieszkanie. Telefon 9-35-31 — godz. 
3 — 5.

JAR: „Głos pustyni".
KOMETA: „Obraza Majestatu" z Bu- 

rjanem i rewja.
KINO „X“ (Tamka 34): „Jasnowłosy 

sen" i dodatki,
LOS: Do 8 dla młodz. „Uchwycona 

szajka". Od 8-ej „M-me Butterfly". 
LUX: „Katarzyna I".
MASKA: „Skippy" i „Romeo i Julcia1. 
MEWA: „Ludzie w hotelu".
MIEJSKI: „Mój przyjaciel król".

DŹW IĘKOW Y L f  V X T  f  &  K  I
KINOTEATR l Ł  J  C j l l l

Początek o godz. 6.15. 
Fascynujący film dla wszystkich.

MÓJ PRZYJACIEL KRÓL
z udziałem T O M A  M IK A  

i jego najm odszego partnera M I K I  MI KI  
Wł UNIVERSAL. _ _ _  NADPROGRAM
Codziennie o godz. 4.15 specjalny seans dla 
młodzieży po cenach ulgowych, w naszym
„ K I N O T E A T R Z E  M Ł O D Z IE Ż Y  4 . 1 5 “

(Wielka sala Kina Miejskiego)

NOWY SPLENDID: „Wuj Mozes". 
NOWA TOMBOLA: „Kongres tań­

czy" i dodatki.
PAN: „Nieznajoma z telefonu" i do­

datki,
PETIT TRIANON: „Rozkoszna przy 

goda" i dodatki.
PRAGA: „Tajemnica ogrodu zoolo­

gicznego" i rewia.
RAJ: „Frankenstein".
RIVIERA: „Nagana" 1 „Szyb L. 23". 
ROXY: „Cud wilków" i „Harold

Lloyd — nowoczesny bohater". 
STYLOWY: „Kawalkada".
TON: „Adjutant Jego Wysokości". 
UCIECHA: „Syn dżungli" i dodatki.

WIADOMOŚCI S PORTOWE < j j )
MECZ POLSKA — NIEMCY I WAR­

SZAWA -  KRÓLEWIEC?
Urzędowa agencja niemiecka Wolffa 

podaje, że pomiędzy związkami piłkar- 
skiemi Królewca i Warszawy toczą s.ę 
rokowania w sprawie rozegrania meczu 
Warszawa — Królewiec w dn. 12 listo­
pada w Warszawie W najbliższą nie­
dzielę Królewiec walczy z Kłajpedą. —- 
Mecz ten ma zadecydować o składzie 
drużyny Królewca.

Niemiecka agencja zapewnia przytem 
że kulminacyjnym punktem piłkarsk’e- 
go sezonu będzie mecz Polska — N cm- 
cy. Mecz ten ma się odbyć, według za­
pewnień agencji, dn;a 3 grudnia r, b.

* *

Jak się dowiadujemy, wszystkie te 
wiadomości nie maią żadnych podstaw 
Polski Związek Piłki Nożnej nie otrzy­

mał dotychczas oficjalnych propozycyj 
co do spotkania z Niemcami. Żadne ro­
kowania w tej sprawie nie zostały 
wszczęte i dopóki Niemcy się nie zwró­
cą oficjalnie do polskich władz cporto- 
wych o nawiązanie stosunków sporto­
wych, niema mowy o meczu z Niemca­
mi.

POLSKI HARCERZ PRZEJECHAŁ 
ATLANTYK.

Niezwykle śmiałego wyczynu żeglar­
skiego dokonał harcerz Władysław Wa­
gner, który na pozbawionym przyrzą 
dów nawigacyjnych harcerskim jachcie 
„Zjawa" przepłynął Atlantyk. Dzielny 
żeglarz znajduje się obecnie u wybrze­
ży Południowej Ameryki (Gujana fran­
cuska), skąd ma zamiar wyruszyć w 
dalszą podróż dookoła świata przez ka­
nał panamski Wyczyn Wagnera jest

Z nowych wydawnictw
Tadeusz Lawendel, Radca im. 

Op. Społ.: Zbiór Orzeczeń Sądowych w 
zakresie ustawy o obowiązkowem ubez 
pieczeniu na wypadek choroby. Nakła­
dem Związku Kas Chorych. — 1933.

Kilkunastoletnia działalność Kas Cho­
rych znalazła echo w  ogromnej ilości 
wyroków Sądu Najwyższego i Najwyż­
szego Trybunału Administracyjnego, wy 
jaśniejących treść i znaczenie poszcze­
gólnych p r z e p is ó w  ustawy o obowiąz­
kowem ubezpiecezniu na wypadek cho 
roby.

l o  też kto chciałby dzisiaj szukać 
miarodajnego wyjaśnienia interesu ącei 
go kwestj: nie mógłby poprzestać na 
samym przeptsie ustawy, wszakże zapo- 
zranie się z poglądem najwyższych m- 
stancyj sądowych dotąd nie było łatwe, 
jeśli się zważy, że nawet dla prawnika 
odnalezienie dotyczącego orzeczenia, 
jeśli nie zostało ogłoszone w urzędo­
wym zbiorze, jest naogół rzeczą trud­
ną.

I Ogromne ułatwienie pod tym wzgłę-
I dem stwarza wydany obecnie „Zb.ćr 

Orzeczeń Sądowych w zakresie ustawy 
o obowiązkowem ubezpieczeniu na wy­
padek choroby" w opracowaniu p. La- 
wendla. Dotychczasowe wydawnictwa 
o charakterze zbliżonym (przedewszyst 
kiem Kodeks Pracy tow. Blocha) z uwa 
gi na swój zakres nie mogły objąć ca­
łego materjału.

Nowe wydawnictwo jest b. przejrzy­
ste: zawiera według kolejności artyku­
łów — tezy orzeczeń obu najwyższych 
•T-Stancyj, dalej zaś — w tym samym 
f orządku — orzeczenia wraz z uzasa­
dnieniem.

Aczkolwiek zbiór nie przytacza tek­
stu przepisów ustawy, jednak znajdują­
cy się na końcu o b o k  skorowidza chro- 
nt nóg cznego i numerowego, skorowidz 
rzeczowy, umożliwia odnalezienie odpo 
wiedniego orzeczenia nawet temu, kto 
nie posiada przed sobą tekstu ustawy.

h .'

rekordowym, zwłaszcza, gdy zważymy 
warunki, w jakich się odbył.

KTO WEJDZIE DO LIGI?
W najbliższą niedzielę, jak wiadomo, 

odbędzie się w Wilnie pierwszy finało­
wy mecz o wejście do Ligi pomiędzy 
warszawską Polonią a W.K.S. śmigły. 
W następną niedzielą, 5 listopada, ro­
zegrany zostanie w Warszawie mecz re­
wanżowy. Dopiero po tych rozgrywkach 
będą się mogły odbyć walki eliminacyj­
ne pomiędzy dwoma ostatniemi kluba­
mi ligowemi a wicemistrzem klasy A o 
wyłonienie drugiego kandydata na wej­
ście do Ligi poza mistrzem klasy A. 
Przeprowadzenie tego turnieju natrafia 
na duże trudności ze względu na spó^ 
źnioną porę.
ZAMKNIĘCIE SEZONU KOLARSKIE­

GO KLUBU „ALVA",
Na dziesiątym kilometrze szosy błoń­

skiej odbyły się wyścigi zamknięcia se­
zonu klubu kolarskiego „Alva". Wyścig 
na 25 kilometrów wygrał Rudnicki w 
czasie 49:50 sekund, przed Kawką i 
Prochackim. Drugi wyścig dla sprinte­
rów na 800 metrów przyniósł po dwuch 
przedbiegach w pierwszym finale zwy­
cięstwo Bryszkego II przed Rudnickim 
i Kawką, a w finale drugim — Dzika 
przed Szczygielskim i Maruszelewskim. 
Wyścig pocieszenia dla młodzików na 
5 kim. wygrał Krajewski w czasie 
10:24,5 przed Janczykiem i Grabem.

Zimno i wiatry przeciwny utrudniały 
zawody.
PO 200 ZŁ. OTRZYMAŁ KAŻDY ZE

ZWYCIĘSKICH PIŁKARZY CZE- 
SKICH.

Piłkarze czescy, którzy reprezentowa 
li Czechosłowację w Warszawie na me­
czu z Polską, otrzymali specjalne pre­
mie w wysoaości 500 koron każdy. Rów 
nocześnie wypłacono im dodatkowe pre 
mje po 200 koron czeskich za poprzed­
ni mecz z Austrją, tak, że po powrocie 
z Polski, każdy członek drużyny czes­
kiej stał się bogatszy o blisko 200 zł.
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Zbrodnicza trójka
Sensacyjny proces we Francji

Od a w  procesu słynnego Landru — 
Mordercy kobie?, Francja nie przeżyw a­
ła tak wstrząsającego procesu krym i­
nalnego, jakim jest obecnie rozpatryw a­
ny w Aix en Provence głośny proces 
adw okata George‘a Sarret i jego w spól­
niczek, sióstr Szmidt. Proces ten obfi­
tuje w szczegóły tak  ohydne, że popro- 
stu trudno sobie wyobrazić, aby tak 
zbrodnicze osobniki mogły istnieć na 
świecie.

Oskarżony Sarret, poprzednio noszący 
nazwisko greckie Serrejani, urodził się 
w Trieście. Późniejsze nazwisko przy­
brał sobie dopiero pó osiedleniu się w 
Marsylji, gcfzie rozpoczął p rak tykę praw  
niczą, jako m agister praw , a następnie 
adw okat. Dobry kompan,, hulaka, czło­
wiek niezw ykle energiczny i obrotny 
zyskał sobie rychło klijentów i kance- 
larja jego przy ul. de la Palud w M arsy­
lji cieszyła się znacznem powodzeniem. 
Namiętność do gry i hazardu pchała go 
jednak do poszukiwania łatwych, a obfi­
tych zarobków.

Tam, gdzie spotykano Sarret byw ały 
siostry Szmidt, których łagodna i ujmu­
jąca powierzchowność nie zdradzała by­
najmniej ich zbrodniczych instynktów.

Długowieczność
genjuszów

Powiadają, że „umiłowani przez bo­
gów um ierają młodo". Nie zawsze to 
się zgadza z rzeczywistością. Można 
wyliczyć w ybitnych tw órców  na polu 
aauk i i sztuki, takich, k tórych zwykli­
śmy zaliczać do ludzi genjalnych, a 
więc um iłowanych przez bogów, k tó ­
rzy jednak dożyli później starości.

A więc znakom ity m alarz Tycjan 
um arł licząc la t 99, Michał Anioł — 
89, Łukasz Cranach — 81, słynny m a­
larz hiszpański Goya — 82. w ielki m a­
larz angielski W atts — 87, a p rerafaeli- 
ta  Holman Hunt um arł, licząc 83 lata. 
W ielki Goethe kończył ostatn ie strofy 
„Fausta", gdy już liczył 82 lata, W ie- 
land doczekał się 80 roku życia, Gril- 
lparzer — 81? Viktor Hugo — 83-go 
roku, a Wolter zm arł dopiero w  84 ro ­
ku życia. Znakom ity p isarz rosyjski 
Lew Tołstoj, uciekał p rzed  śmier­
cią i zm arł na  małej stacyjce rosyjs­
kiej w  82 roku życia, a Anatol France 
um arł, licząc la t  80. Znakom ity kom ­
pozytor Auber, tw órca „Niemej z Por- 
tici" i  „Fra Diavolo“ doczekał się 89 
roku życia, a G iuseppe Verdi, najpłod­
niejszy tw órca oper, um arł licząc 88 
lat. K om pozytor Cherubini zm arł w  82 
roku życia, filozof Em anuel Kant — w  
80 roku, Schelling — w 79, Pestallozi
— w 81, Rankę, au to r dziejów papiest­
wa, w 91 roku, Carlyle — w  86 roku 
życia, polityk  i pisarz Thiers — w  
80, Mommsen — w  86 roku, Bismark
— w  83, Gladstone — w 89, Palmers to 
ne — w 81, M oltke — w  91, m atem a­
tyk  — Newton — w 84, James Watt— 
w 83, Volta — w 82, a Morse — w 81 
roku życia.

Siostry Szmidt, Niemki z pochodzenia, 
kolejno osiadły we Francji na stałe; 
starsza Filomena przybyła jako nauczy­
cielka włoskiej m arkizy, siostra jej, Ka­
tarzyna, uchodząca za głośną filantrop- 
kę, tłum aczyła swoje przesiedlenie się 
tęsknotą za siostrą-

Sarret opiekę swą nad siostrami roz­
począł odrazu od tego, że wydał je o- 
bie zamąż za dwuch rodowitych F ran­
cuzów, którzy jednak w niedługim cza­
sie tajemniczo się ulotnili.

Od tego czasu rozpoczyna się ścisła 
„w spółpraca" zgranej trójki; do wspól­
nej kasy której K atarzyna Szmidt wnio­
sła 100 tys. franków.

Pierw sza afera Sarret sięga r. 1927. 
Sarret w czasie hulanek poznał boga­
tego Francuza, Chambona, którego po­
stanowił ogołocić z pieniędzy. Po kiiku 
drobniejszych oszustwach, Chambona 
podstępnie ściągnięto wraz z jego przy­
jaciółką do ustronnej willi w Aix en 
Provence i zamordowano. Zwłoki nie­
szczęśliwych zalano w wannie kwasem 
siarczanym, a straszliw ą galaretę, w ja­
ką się przemieniły, siostry Szmidt wy­
niosły w koszach z domu i porozrzuca­
ły w bezludnych miejscach. Usilne śledz­
two nie wykryło Wówczas ani tajem ni­
cy zniknięcia ofiar, ani też tych, którzy 
przywłaszczyli sobie ich m ajątek.

W r. 1927 Filomena Szmidt odkryła 
w czasie swej pracy filantropijnej, słu­
żącej dla maskowania istotnych jej za­
miarów, nieszczęśliwego szewca Loren­
zo, umierającego na gruźlicę, ojca czwór 
ga dzieci.

Nieszczęsnemu zrabowano dokumen­
ty i uzbroiwszy w nie niejakiego Lu- 
feaux, człowieka stuprocentowo zdro­

wego, zaasekurowano go na sumę mi- 
ljona franków, jako Lorenza. Ponieważ 
zbyt szybka śmierć tak zdrowego ubez­
pieczonego wywołała zbyt wielką cieka­
wość towarzystw asekuracyjnych i Sar­
ret obawiał się śledztwa, złożył on, jako 
rzekomy pełnomocnik wdowy po Lo­
renzo, rezygnację z premji asekuracyj­
nej i zażegnał skandal.

W 1931 r. pomysłowa szajka podjęła 
natomiast premję asekuracyjną na sumę 
1,700 tys. fr. za niejaką Helenę VUlette 
(którą była w rzeczywistości Katarzyna 
Szmidt)... która przy pomocy fałszywych 
dokumentów... jakoby zmarła. Podobną 
aferę przeprowadziła szajka fikcyjnie, 
uśmiercając i Filomenę Szmidt. Premję 
za Katarzynę Szmidt podniosła ona sa­
ma, ucharakteryzowana na staruszkę 
swoją matkę, a nieszczęśliwą dziewczy­
nę suchotnicę, zabraną ze szpitala, któ­
rej osoba była potrzebna przestępcom 
dla uzyskania świadectwa zgonu, Sarret, 
nie mogąc się doczekać jej śmierci na­
turalnej (do której usilnie dopomagano) 
Otruł truciznę dosypaną do szampana

Obecnie zbrodniarze znajdują się 
przed sądem, gdzie z całym sprytem i 
niebywałą wprost czelnością usiłują wy­
tłumaczyć się ze swych zbrodni.

I. K.

PRZYCHODNIA SPECJALNA
DR.
MED. D . G I S E R A

B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 
CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Gtównegol
\U F N F R Y F 7N F  (specjalnie chroniczne)
*» L I lL I ł  I L L llL  ji-órne, pęcherza, nie­
moc płciowa, anali krwi. moczu. Zapobie­
ganie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. „Porada 4 zł.

Atak gazowy na Wilno

Zdjęcie nasze przedstawia moment z ataku gazowego na Wilno. Przechodnie 
zaopatrzeni są w maski przeciwgazowe.

ERNST RADER.

Gdy filozof jedzie kole;ą...
— Jazda koleją nie należy do przyje­

mności —  rzekłem  do mego przyjaciela 
Szulca, idąc na dworzec, — w szcze­
gólności, gdy jest zimno. Zawsze znajdą 
się jacyś fanatycy zimna, otw ierający 
drzwi : okna.

Szulc roześm iał się: — Przesadzasz! 
W szystko jest w porządku, gdy się lu­
dzi odpowiednio traktuje. Uważaj, jak 
się to robi:

Pociąg, którym  mieliśmy jechać, był 
uapchany. Z trudem  znaleźliśmy dwa 
miejsca, w  dodatku na przejściu. O 
miejscach przy oknie nie było mowy. 
Były one zajęte przez pana w średnim 
w ieku i do niego przynależną damę. 
Pozatem  w przedziale były jeszcze dw;e 
osoby, dwaj młodzi panowie i panien­
ka. Gdy weszliśmy do przedziału w szy­
scy pięcioro obrzucili nas wściekłym  
w zrokiem . (W wagonie uw aża się w ta r­
gnięcie czyjeś do „naszego przedziam  
za ciężką osobistą zniewagę...).

Szulc rzucił swą walizkę na siatkę, 
pizeciisnął .się do okna i opuścił je. 
Zwarjował chyba? Nie py tał nikogo o

| 2 godę, a pozatem  w przedziale nie było 
] w cale tak gorąco- Rozparł się szeroko 
j w otw artem  oknie, spoglądał w prze­

strzeń i zachowywał się, jakgdyby miał 
pozostać na owem miejscu.

— Przepraszam  pana, tak  nie można! 
— rzekł pasażer z pod okna, czerwie­
niejąc po czubek głowy. — Zimno jest 
dziś, nabawimy się kataru!

Szulc udawał, te  nie słyszy.
— Domagam się natychmiastowego 

zam knięcia okna! — zawołała dama, 
siedząca po drugiej stronie. — To nie 
do wytrzymania, można się przeziębić 
na śmierć!

— Proszę nie być śmieszną — odparł 
Szulc spokojnie — trochę świeżego po­
w ietrza dobrze pani zrobi.

—  Żądam zam knięcia okna! — krzy­
czała dama coraz energiczniej.

—— N iezyw ałe! Co za zachowanie! — 
oburzał się pan  z pod okna, a inni pa­
sażerowie sekundowali mu.

— Może w takim  razie otworzymy 
nieco drzw i? — zapytał Szulc.

— Drzwi będą. zam knięte — katego-

Przed upadkiem gabinetu Daladiera

Ostatnie posiedzenie Izby Deputowa­
nych, na którem upadł rząd Daladiera, 
wywołało olbrzymie zainteresowanie.

Gmach Parlamentu był przez cały dzień 
oblężony przez tłumy publiczności, któ­
re usiłowały dostać się na galerję obrad.

Podpalenie
bez środków łatwopalnych

Komedja sądowa, rozgrywająca się 
w Lipsku i Berlinie, obfituje w ciekawe 
momenty, których przeciętny człowiek 
prostym rozumem nie pojmie.

Zrobi or. o naprz. tajemnicę ze sposo­
bu podpalenia Reichstagu. Wynikła 
kwestja, czy można było podpalić 
gmach Reichstagu materjałami nieko­
niecznie łatwopalnemi i eksplodujące- 
mi? Czy pożar mógł wybuchać stop­
niowo, ognisko po ognisku? Czy mo­
gła to uczynić jedna osoba czy musiało 
maczać w tem ręce kilka lub więcej o- 
sób?

Prokurator dla wyjaśnienia tych 
spraw zażądał nawet zawieszenia jaw­
ności posiedzenia, ua co nie zgodził się 
przewodniczący, prosząc tylko rzeczo­

znawców, aby tak oględnie rzeaz przed 
stawiali, żeby obecnych na sali nie wta 
jemniczać.

Tymczasem każdy początkujący che­
mik, każdy pomocnik aptekarski, każ­
dy farmaceuta wie, iż gdy zbraknie zai- 
pałek można nalać odrobinę glyceryny 
i posypać ją nadmanganianem potasu 
[kalium hypermangamicum), żeby już po 
krótkim czasie otrzymać jasno - niebie­
ski płomień.

Takich sposobów zna chemja więcej, 
a jeżeli komedjanci niemieccy zrobili z  
tego wielką tajemnicę, to dlatego, że 
cały proces jest tajemniczy, a -ędziom 
zależy nie na ujawnieniu prawdziwych 
sprawców pożaru, lecz na ich ukryciu-

Co grają w Teatrach?

rycznie oświadczy! jeden z młodzień­
ców, którzy siedzieli bliżej drzwi.

Dama zapyta: — Czy zamknie pan 
zaraz okno, czy też mamy zawołać kon­
duktora?

Szulc z udaną pasją zatrzasnął okno 
i siadł na swojem miescu, pomrukując 
jeszcze o ludziach, k tórzy  się boją świe 
żfcgo pow ietrza i t. p.

Cudownie spędziliśmy noc. Nie 
otw ierano okna, a drzwi tylko na chwi­
lę w miarę potrzeby. Nikt nie śmiał pa­
lić. Ponieważ w entylatory działały do­
brze, pow ietrze było znośne.

Kiedy rano wysiadaliśmy, Szulc rzekł 
ze śmiechem1

—• Widzisz, jak się to  robi? Budzi się 
w innych opozycję wobec zjawisk, k tó ­
rych sami pragn emy uniknąć- Jestem  
przekonany, że gdybym nie otworzył 
okna i nie podburzył tych ludzi prze- 
oiwko sobie, pan  z pod okna w ietrzyłby 
przedział co pół godziny. Aby mi doku­
czyć, nie otw ierano okna. W lecie czy­
ni się to, naturalnie, naodwrót. Trzeba 
tylko mieć odwagę stać  się niemiłym, a 
wówczas szanowni współpodróżni uczy 
n 'ą  wszystko, czego sobie życzymy.

Tłom. K. L.

TEATR ATENEUM. Dziś i dni następ­
nych „Borys Sawinkow", silna i interesu­
jąca sztuka I. Singera z Dobiesławem Da­
mięckim w roli tytułowej, którego kreacja 
jest prawdziwym triumfem młodej sztuki 
aktorskiej.

TEATR NARODOWY gra dziś „Zem­
stę" Fredry.

TEATR LETNI. Codziennie znakomita 
komedja Anatola Sterna „Szkoła Genju- 
szów“, z Gellówną, Andrzejewską, Różyc­
kim, Wesołowskim, Kurnakowiczem i Zni­
czem na czele.

TEATR NOWY. Dziś poraź ostatni — 
„Świt, dzień i noc“. W sobotę premjera 
„Nie igra się z miłością" Musseta.

TEATR POLSKI: Dziś komedja Szek­
spira „Miarka za miarkę".

TEATR MAŁY. Dziś jedna z najlep­
szych komedji Tadeusza Rittnera „Lato".

TEATR CYGANERJA: Dziś i codzien­
nie wielka rewja jesienna p. t. „Syrena na 
wędce" z Pogorzelską, Zimińską, Jarosvm 
i Tomem na czele całego zespołu.

TEATR REX. Dziś przedstawienie za­
wieszone. W sobotę wielka premjera wspa 
niałego wiVwiska p. t.: „100 procent re- 
wji" z udziałem: Lody Halamy, Toli Man- 
kiewiczówny, Mary Didur-Załuskiej, Eli 
Antoszówny, Marji Nobisówny, Adolfa 
Dymszy, Kazimierza Krukowskiego, Igo 
Syma, Ludwika Lawińskiego, Jerzego 
Czaplickiego, oraz 12 Rex Girls na czele 
całego zespołu.

..NOWA KOMEDJA". Dziś nowa kome­
dia Mariana Hemara p. t „Firma" W ro­
lach głównvch Modzelewska i Jaracz

.BOY - ŻELEŃSKI I STEFAN JARACZ 
NA ESTRADZIE TEATRU „NOWA KO 
MEDJA". Zapoczątkowaniem szeregu po­
ranków literackich w „Nowej Komedji" bę 
dzie w niedzielę o godz. 4.15 wspólny wy-

Spis poborowych
Dziś winni stawić się w wydziale woj­

skowym zarządu miejskiego przy ul. Flor 
jańskiej 10 w godz. od 9 do godz. 13 pobo­
rowi, zamieszkali na terenie VIII komisar 
ja tu  P. P., nazwiska których rozpoczynają 
się od liter K. do R. włącznie.

stęp Boya-Żeleńskiego i Stefana Jaracza 
w odczycie p. t.: „Poeta obwieś". Burzliwe 
dzieje Franciszka Villona opowie z estra­
dy Boy-Żeleński, zilustruje je zaś dekla­
macją Stefan Jaracz. Bilety w biurze „I- 
car".

TEATR KAMERALNY. Ostatnie przed 
stawienia „Wroga Ludu" Ibsena.

W sobotę i niedzielę o godz. 4 popołud­
niu przedstawienia popularne „Wroga lu­
du". Ceny zniżone.

TEATR ROZMAITOŚCI (Kredytowa 14). 
Dziś o g. 8.15 inauguracyjny program: 
operetka Falla „Piękny sen", dramat „Sy­
stem dr. Goudron", „Głos człowieczy" i fan. 
sa ,Ju lek  umie być wdzięczny".

TEATR 8.30. Codziennie polska kome­
dja muzyczna „Yacht miłości".

OPERA KOMICZNA W WARSZAWIE 
Oboźna 1/3 (Dynasy). Dziś i codziennie 
„Camorra", neapolitańska opera komiczna 
w 3 aktach.

TEATR „PRASKIE OKO". Dziś premje­
ra nowej rewji w 20 obrazach p. t. „Prosto 
z mostu".

TEATR POPULARNY (Praga Zamoj­
skiego 20). Codziennie „Pod w iatr" Marji i  
Eugenjusza Żytomirskich.

TEATR REW JI „MIGNON". Codzien­
nie „Upiór Warszawy".

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO. (Hipoteczna 
5): „Wiosna, iesień, zima".

DOM ŻOŁNIERZA: „Córka pułku", korne- 
djo-opera w 4 aktach.

STUDJU „-„AfRALNE IM. ŻEROM­
SKIEGO, Żoliborz, Suzina 4. Gra codzien­
nie o g. 20-ej „§ 245 KK“ Leszczyńskiego.

Z FILHARMONJI. Dzisiejszy wielki, 
czwarty z kolei piątkowy koncert symfoni­
czny, będzie należał do najświetniejszych 
wieczorów sezonu. Bogaty program orkie­
strowy zawiera arcydzieła twórczości cze­
skiej, dzieła Smetany, Dworzaka, Nowaka, 
i Suka. Dyryguje specjalnie zaproszony 
Prof. K. B. Jirak  z Pragi Czeskiej. Solistą 
będzie słynny rosyjski mistrz wiolonczeli, 
genjalny wirtuoz G. Piatigorski, który wy­
kona koncert h-moll Dworzaka.

W niedzielę, dnia 29 b. m. o godz. 12-ej 
w poł. odbędzie się 4-ty z kolei poranek 
symfoniczny poświęcony twórczości Ryszar 
da Wagnera.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji mies ęczn ie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm iar^ a  drenu PO Jr.
CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyże; 60 mm. gr 30, drobne za wyraz 20gt 

Poszukiw anie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltow y układ zw yczainyeh
10-szpaltowv. Za treść ogłoszeń Kedakcia nie odpow iada
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